
£}r. 2
J i o f  I lEutcflo 1913 r.

Hefcaftor i IDy^atnca Hlefsanber śtmętocfyotosfi
T r e ś ć  n u m e r u :  O rgan izacye k lasow e. —  Polityka. —  P o  drodze. —  W ynagrodzen ie służby  folw arcznej. —  O  po l
skość  u n iw ersy te tu  lw ow skiego. —  Z am ach  na  T o w arzy stw o  K ultury Polskiej. —  Stan um ysłow y i m oralny m łodzieży  
w iejskiej. —  T o w arz y stw o  op iek i n ad  dziećm i. —  M alarstw o . —  W iern a  rzeka. —  N ow e książki. —  G łosy . —  U staw a 
no rm alna  d la  n iższych  szkó ł rolniczych. —  K ronika p ow szechna. —  K ultu ra Polska. —  Z m arli —  D ary. —  O głoszenia.

ORGANIZACYE KLASOWE.
Jednym  z najoczyw istszych objaw ów  ostatniej doby  by ła  tłum na ucieczka ludzi 

z szeregów  stronniczych  i ogrom ny w zrost m asy  bezpartyjnej. N iew ątpliw ie na  fakt ten  
złożyły się rozm aite  przyczyny: n ieudo lność lub aw anturniczość kierow nictw a, fanta- 
s tyczność program ów , znużenie się w alką, w stręt do  ogłupiającego sekciarstw a, ale naj
w ażniejszą było  spo tęgow an ie  się poczucia  narodow ego. R ozszerzenie granic sw obody  
d la publicznego słow a i czynu pobudziło  do w ylew ów  patryotyzm u, działających  na 
ogół podn iecająco , i do  wiary, często  złudnej, w  m ożliw ość spo tęgow ania  obronnej i tw ór
czej siły spo łeczeństw a. Z aczę to  szczerzej i głośniej skarżyć się i pocieszać, zaczęto  
odw ażniej działać. P odczas gdy d ługa n iew ola osłab iła  w nas lub zniszczyła w szystkie 
siły i p ierw iastk i życia, jedno  uczucie nie tylko oparło  się jej w pływ om , ale naw et ogrom 
nie p o d  nim i w zrosło—um iłow anie polskości. Bez tej sprężyny niezrozum iałą pozosta 
łab y  nadzw yczajna  popu larność  stronnictw a politycznego, które nie m iało żadnego p ro 

gram u, k tó re  nie przeb ierało  w  środkach, k tó re  nie m ogło poszczycić się żadnym  real
nym  tryum fem . C hociażby  głosiło najw iększe pa radoksy  i popełn ia ło  najcięższe grze
chy, w szystko m u p rzebaczano  d la  tego  jednego  uczucia, jednego  słow a, jednego  hasła: 
naród. M agiczna m oc tego w yrazu trw a dotąd . Jest to  jak  gdyby  instynktow a p o trzeb a  
organizm u zagrożonego w  sw em  istnieniu, że on p rzedew szystk iem  pragnie stw ierdzić 
i zabezp ieczyć  swój byt, że w obec  tego  głów nego w szystkie inne pragnienia m uszą zejść 
n a  dalsze  plany, m uszą  czekać.
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T rzeb a  było  tak  tęp y ch  i zm echan izow anych  um ysłów , jakie służą u nas do fa- 
brykacyi pew nych  odcieni skrajnego radykalizm u, ażeby  tego nie rozum ieć i u rągać 
„patryo tn ikom “, gatunkow i żyw otnem u w szędzie a n iby w ym ierającem u n ad  W isłą, k tó 
rej fale środkow ego b iegu  m uszą sp łukiw ać najrozm aitsze g łupstw a z naszej niw y sp o 
łecznej. Ludzie, n iem ający  ani ojczyzny, ani przedm iotów  do kochan ia  w  p rze
szłości, ogłosili je  za przeżytki i przesądy , k tó rych  w yzw olony obyw atel św iata  pow inien 
się w stydzić. I tak  tym  w stydem  steroryzow ano lękliw ych a łaknących  o rderka  wyższej 
rangi kulturalnej, że istotnie w stydzili się tego  jaw nie, co skrycie kochali i czcili. A le  
taki sztuczny nastrój nie m ógł być  stałym . K ażde żyw e ciało u lega naturalnym  praw om , 
nie form ułkom  doktryny. P o p y ch an y  agitacyam i w  przeciw ne strony naród  nasz odzy
skał znow u swój w łasny  punk t ciężkości i odnalaz ł sieb ie a  jako zagrożona w  sw ym  by
cie całość op iera  się rozłam yw aniu  n a  części. S tąd  szeroka n iechęć  do stronnictw  
i różnicow ania się klasow ego. N iezaprzeczenie słusznem  jest to, co M arx pow iedział 
o układzie w arstw  spo łeczeństw a now oczesnego, ale w  ograniczonym  stopniu. M y s ta 
now im y rów nież organizm  klasow y, jednakże  zarów no ze w zględów  ekonom icznych, 
jak—i to g łów nie—politycznych  nie p rzedstaw iam y w yraźnych i ostrych rozgraniczeń 
w  sferach in teresów  i dążeń, gdyż najsprzeczniejsze żyw ioły spaja  łącznik  w spólnej walki. 
U  nas nad  w szystkiem i uczuciam i i zasadam i panu je  patryotyzm , chęć  i konieczność za
chow ania  bytu. O  to d b a ć  i trw ożyć się nie po trzebu ją  narody  sam oistne i niezależne, 
m ogą zatem  rozp ad ać  i rozdzierać się n a  części składow e. Ż e  tak  jest, dow odem  fakt, 
że w szystkie nasze  p artye  nie m ają  p odstaw y  klasow ej, jed y n a  zaś — robotn icza — k tóra 
oparła  się n a  tym  gruncie, leży dziś w  gruzach, rozbita  nie tylko prześladow aniem , ale 
rozstrojem  w ew nętrznym . U  nas socyalistą  „czystym “, to znaczy członkiem  pro le taryatu  
m iędzynarodow ego  m oże być  tylko albo  zrozpaczony nędzarz  a lbo  w ynaturzony m ędrek. 
N ieraz się zdarza, że n aw e t najbardziej skosm olipociali i zbun tow ani przeciw  sw ojem u 
spo łeczeństw u  robo tn icy  w ybuchają  w  odpow iedniej chwili p łom iennym  patryotyzm em , 
gdy nagle krzyknie w  ich se rcach  zraniona m iłość dzieci d la  w spólnej m atki. T o  też 
d opók i naród  nasz będzie  żył p o d  groźbą zagłady, nie u d a  się w  nim  żadne  p rzedsię
wzięcie, zam knięte  w  ob ręb ie  in teresów  jednego  żyw iołu społecznego, nie w ytrzym a d łu 
giego trw ania  żadna  o d c ię ta  od  innych o rganizacya klasow a. W  obecnych  w arunkach  
niem ożliw e jest ani p a rty a  śc iśle  arystokratyczna, ani m ieszczańska, ani chłopska, ani n a 
w et robo tn icza  w  w iększych  rozm iarach  i bez p odstaw y  ogólno-narodow ej. O grom na 

w iększość spo łeczeństw a  p ragn ie  i broni przedew szystk iem  polskości. T o  jest kardy
nalny  p u nk t wiary, nadziei i m iłości, a  kto  o tej po tęd ze  zapom ina, będzie  prędzej lub 

później przez n ią usun ięty  lub pokonany.
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POLITYKA.

W parlamencie niemieckim posłowie polscy wnie
śli votum nieufności dla kanclerza z powodu dokona
nych i zamierzonych wywłaszczeń z ziemi. Poparli 
ich socyaliści i katolicy (centrum), z których utworzyła 
się poważna większość. Ta nagana wszakże ma tylko 
ideologiczne znaczenie. Jak to wielokrotnie wyja
śn ił Bismark, Niemcy są państwem konstytucyjnemu 
ale nie parlamentarnem, ministrowie zatem, skarceni 
przez Izbę, nie potrzebują podawać się do dymisyi, bo 
oni nie są je j wybrańcami, lecz „sługami swego pana“, 
Kanclerz przeto nie czuje się wcale zachwianym na 
swem stanowisku i może spać spokojnie.

Prezydentem Francyi wybrany zosta ł dotychcza
sowy prezes ministrów Poincare. Ma to oznaczać 
chęć zamknięcia szeregu manekinów bez woli i władzy 
a postawienia na czele państwa osobistości z  inicya- 
tywą i energią. Wątpimy jednak, ażeby taka osobi
stość długo mogła się utrzymać wobec zazdrosnego 
o swe przywileje parlamentu.

Londyńskie narady ambasadorów i pełnomocni
ków turecko-bałkańskich w przedmiocie toczącej się 
obecnie wojny zostały zerwane. Turcya nie chce zro
bić ustępstw terytoryalnych a nadewszystko oddać 
bułgarom Adryanopola. Bój zatem rozpocznie się na 
nowo.

Samorząd miast w Królestwie Polskiem, który 
wydobywa się z  Rady Państwa, jak kula z gwintowa
nej lufy, podległ w dalszym ciągu okrojeniu. Nie 
zdziwiłoby to nikogo, gdyby on w końcu zachował 
tylko nazwę i był instrukcyą policyjną.

Po drodze.
N o w a od m ian a  m itu  o P erseu szu . G raje , czyli tró jc ia ło  

z jed n y m  zęb em  i jed n em  okiem . K ad z id ła  żydow skie 

O d czy ty  o Bergsonie. Z asiłek  d la  dy le tan tyzm u . N ajgor

szy chw ast.

D o licznych  o d m ian  m itu  o P erseu szu  
d o łączym y, zd a je  się, now ą, k tó ra  b rzm ieć b ę 
dzie  tak:

W y sła n y  p rzez  sw ego  ojca, Z e u sa , z p o le 
cen iem  zab ic ia  M eduzy, k tó ra  sw ym  straszn y m  
w zro k iem  sk am ien ia ła  w szy stk o  i g roziła  jego 
m atce  D an a i za tam o w an iem  życia, p o zn a ł jej 
s io stry  G raje , k tó re  w  tró jłb ie  m ia ły  jed n o  oko

i jeden  ząb. G dy  złożyw szy  u s tóp  m atk i g ło
w ę G orgony, opow iedz ia ł jej o sw em  o d k ry c iu j 
ta  rzekła: G raje  są  M eduzą.

Jeżeli p rzyszli badacze  b ęd ą  zn a li czas 
p o w stan ia  tego m itu, to bez tru d u  d o m y ślą  się, 
że daw n i w łaśc ic ie le  a  późniejsi spó ln icy- p o l
sko-żydow skiego  k ra ju  n ad  W isłą  usym bolizo- 
w ali w  D anai sw oją  ojczyznę, w  P erseu szu  — 
każdego  jej sy n a 1 w  M eduzie — m oc w rogą, 
a  w  G ra jach —potw ora , będącego  z rostem  nad- 
żyda, n ad -so cy a ld em o k raty  i n ad -rad y k a ła  p o l
skiego, posiada jącego  w  trzech  obliczach  jedno  
w sp ó ln e  oko i jed en  ząb. Z  tym  p o tw o rem  
w alczy  obecnie  P erseusz . D laczego?

N ad-żyd  jest to szczegó lny  gatu n ek  czło
w ieczy, k tó ry  tęskn iąc  do  sw ej ziem i, n ie  chce 
się do niej w ynieść, a  z ło rzecząc naszej, chce 
w  niej pozostać; k tóry , spon iew ieran y  i w y g n a 
ny  p rzez  po tężnego  p an a , jest jego ko rn y m  n ie 
w o ln ik iem  i w ielbicielem ; k tó ry  zaw sze  b y w a  
un iżonym  w obec silnych  a zuchw ałym  w obec 
słabych; k tó ry  g dzieko lw iek  s tąp i dziś, żąd a  
ju tro  p e łn o p raw n eg o  o byw ate lstw a; k tó ry  n ieo 
g ran iczoną  to le ran cy ę  d la  sw oich  nadużyć, 
p rzew in ień  i bezczelności og łasza  za p rob ierz  
d em okracy i i hum anizm u; k tó ry  w ed łu g  tego 
ko d ek su  w y p ro ceso w y w a d la  sieb ie  w szy stk ie  
p rzy w ile je  i u w a ln ia  się od w szystk ich  o b o 
w iązków  w zg lęd em  m iejscow ego sp o łeczeń 
stw a; k tó ry  je w yzyskuje , niszczy, zn iew aża  
i zn iesław ia  a  w zam ian  w y m ag a  odeń  dobroci, 
życzliw ości i po b łażan ia . N ad-socyaldem okra- 
ta  jest to  znow u tak i rodzaj, k tó ry  godzi się 
z ca łą  ludzkością, w y jąw szy  sw oją  rodzinę  s p o 
łeczną, k tó ry  po lskość  pod  w sze lk ą  p o stac ią  
lży  i spo tw arza , k tó ry  d la  p o h ań b ien ia  jej n ie  
cofnie się p rzed  żad n em  k łam stw em  i oszczer
stw em , k tó ry  nie ty le  służy p ro le ta ry a to w i, ile 
w y m y śla  całem u narodow i po lsk iem u, w y m y 
ś la  bez odpoczynku , bez w yboru  p rzed m io tó w  
i słów , bez w sty d u  i skrupułu , a  w zam ian  za  to 
ż ą d a  o d eń  u zn an ia  i p rzy jaźni. N ad-radykał 
p o lsk i jest to o sob liw y  tw ór, k tó ry  uw ija  się 
z rozposta rtem i sk rzydłam i, ażeb y  po d  n ie  z a 
garnąć  w szystk ich , u rągających  i szkodzących  
jego narodow i, k tó ry  zanarch izu je  k ażd ą  orga- 
n izacyę, pod k o p ie  k ażd e  przedsięw zięcie , m a
jące n a  celu  dobro  ogółu, który , jak  w icher je 
sienny  w  piecu, w yje  b ezm yśln ie  w  k ażde j in- 
sty tucyi, b redzi, o sk arża  i p ien i się w  n a p a d a c h  
furyi, a  w zam ian  za  to do m ag a  się  w sz y s tk ie 
go, czego pom ysłow y  w ary a t łak n ąć  m oże. T e  
trzy  g łow y, w y d a jące  czasem  sy ren ie  głosy,

http://rcin.org.pl



4 H U M A N IS T A  PO LSK I Nr. 2.

p a trz ą  obecn ie  jed n em  ok iem  i k ą sa ją  jed n y m  
zęb em  —  żydow sk im .

G d y b y  m o żn a  było m ierzyć  jak im ś p rz y 
rząd em  n a tężen ie  fal naszej opin ii w  ty m  k ie 
runku , zauw aży libyśm y , że  c iśn ien ie  an tisem i- 
tyzm u  w z ra s ta  n iem al codz ienn ie  o p a rę  s to p 
ni. Jednostk i i g rupy , p rzez  k tó re  p rą d  ten  
n igdy  n ie  p rzechodził, są  n im  dziś n aw sk ro ś 
p rzen ik n ię te  —  d zięk i ow ym  jed n o o czn y m  i je- 
d n o zęb n y m  G rajom . T e  sio stry  M eduzy  d o 
p ro w a d z a ją  do w y buchow ego  w rzen ia  zgrozą  
w y w o łan y  nastró j w szystk ich  w ars tw  p o lsk ie 
go sp o łeczeństw a; one  ją trzą  c iąg le  z ab liźn ia 
jące się rany; one  p rzec in a ją  w ęz ły  m ięd zy  ży 
w io łam i różnego  poch o d zen ia , a le  tej sam ej 
ku ltu ry ; one  z a p rzep aszcza ją  d o ro b ek  asym ila- 
cyjny, o d su w ając  d w a  zb liżone  k u  sob ie  św ia 
ty  n a  ca łą  od leg łość  w za jem n e j n iechęci lub  
n ienaw iśc i; one p o w strzy m u ją  po ży teczn e  d la  
n a ro d u  sp ó łd z ia łan ie  o d m ien n y ch  ro d o w o d em  
a sharm onizow ^anych z so b ą  czynników ; one 
sp ro w a d z a ją  k lę sk ę  i hańbę, zam ę t i rozdział, 
k tó ry ch  n ie  usun ie  łag o d zący  w p ły w  d z ie s ią t
kó w  lat. K w esty ę  ży d o w sk ą  ro z ją trzy ła  u  nas 
n ap rzó d  og ro m n a m asa  obcego  n ap ływ u , n a 
s tęp n ie  p ro w o k acy jn e  zach o w an ie  się  nacyo- 
n a lis tó w  izrae lsk ich , n a s tęp n ie  n ap as tn icze  w y 
s tą p ie n ia  ich rad y k a ln y ch  sp rzy m ie rzeń có w  
w reszc ie  n iezręczność  b ezm y śln y ch  obrońców  
i b ru ta ls tw o  naję ty ch  p a ro b k ó w  żydow sk ich .

C a ły  ten  ruch  w y rząd z ił n am  liczne  szk o 
dy, a le  p rzy n ió sł rów n ież  korzyści. D o tych  
osta tn ich  za liczyć  n a le ż y  zu p e łn e  w yjarzm ie- 
n ie  się po lsk ieg o  p o s tęp u  z p o d  za leżnośc i ży 
dow skiej. N iew ątp liw ie  zaw d z ięcza  on  im  w ie 
le  p o w ażn y ch  usług  i by łoby  n a w e t p o żąd an e , 
ażeb y  w  p rzyszłośc i w ch łan ia ł w  s ieb ie  z tej 
s tro n y  w szy stk ie  ożyw cze  p ie rw iastk i, a le  okres 
m iło stek  D on Ż u a n a  żydow sk ieg o  z Z e r lin ą  
lib e ra ln ą  sk ończy ł się u  n as  b ezp o w ro tn ie . O d 
tą d  m usim y  u w ierzy ć  i n iep rze rw an ie  p o w ta 
rzać, że  p o s tęp  p o lsk i jes t ży w io łem  sw ojskim , 
h is to ry czn ie  w y tw o rzo n y m  p rzez  rozw ój n a 
szych  dzie jów  i chociaż  on ch ę tn ie  p rzy jm uje  
dom ieszk i obce, a le  u n aro d o w io n e , n ie  jest 
w c a le  za leżn y m  an i w  sw ej istocie, ani w  trw a 
n iu  od  s to su n k u  do  żydów  n ieun aro d o w io - 
nych. O  ile  oni szk o d zą  in te reso m  i k u ltu rze  
naszeg o  sp o łeczeń stw a , m usi on  u w ażać  ich za 
w rogów  i w y s tęp o w ać  p rzec iw  n im  z tą  sam ą  
energ ią , co w szy stk ie  s tro n n ic tw a  po lsk ie . N iech 
a Iw okaci tego  n ien a tu ra ln eg o  zw iązku  sz k a lu 
ją  nas, ja k  to  czynią , w e  w szy stk ich  p łach tach

i śc ierkach  d z ien n ik arsk ich  w  R osyi i zag ran i
cą, to nikogo n ie  p rzes tra szy  i n ie zb łąka. T y 
tan  dojrzał, ro b ak ó w  się n ie  lęka, d rogę  sw oją  
zn a  i cel sw ój jasno  w idzi. T y m  ce lem  jest 
P o lska , ta, k tó ra  żyje od w ieków  i żyć będzie  
w ieki.

P ra w d z iw ą  pow ódź odczytów , w  k tórych  
z k a te d r  pu b liczn ie  le ją  się  c iąg le  po tok i p u 
stych  słów , n ieu d o ln y ch  im prow izacy j i szk o l
nych  ćw iczeń, u rozm aicono  p rzy  końcu  zesz łe
go roku  w y k ład am i dw óch  p ro fesorów  lw o w 
sk ich  o Jam esie  i B ergsonie. T łum , k tó ry  za 
tłoczy ł sale , p o sp ieszy ł g łów nie  d la  po g ap ien ia  
się  n a  p re leg en tó w  p rzy jezd n y ch  i sforn irow a- 
n ia  sw ych  d uszyczek  p o w ie rzch o w n ą  znajom o
ścią  filozofa, k tó ry  jest dziś n ie  ty lko  n a js ła 
w niejszym , a le  i na jm odnie jszym . P odobno  
B ergson m ia ł się w yrazić: „ze w szystk ich  za 
g ad n ień  n a jtru d n ie jszem  d la  m nie  do  rozw ią
z an ia  było p y tan ie , co w y d o b y w a ją  z m ojej 
teo ry i p ta s ie  m ózgi e leg an ck ich  pań , uczęszcza
jących  n a  m oje w y k ła d y “. R zeczyw iście  z ja 
w isko  dziw ne. N ie było m yślic ie la  tru d n ie jsze 
go do  z rozum ien ia  i n ie  było  cieszącego  się 
w ięk szem  u zn an iem  pu steg o  a  stro jnego  św ia 
ta. W  P a ry żu  c isną  się n a  jego lekcye słu 
chaczk i ka re to w e , u k le jn o to w an e  drogim i k a 
m ien iam i i herbam i. I u  nas m ów iono  o n im  
p rzed  p u b liczn o śc ią  p rem ie ro w ą . R ezu lta t?  
P rzew id z ian y : o g rom na w iększość  słu ch a ją 
cych  „bajki o że lazn y m  w ilk u “ w yn io sła  ty le  
w ied zy  o B ergsonie, ile jej p rzyn iosła . Z e ro  
by ło  i zero  pozosta ło . A  d laczego  to drug ie  
zero  jes t gorsze  od p ierw szego? T a m to  nie 
m iało  żadnej p re ten sy i, to  m a  w ie lką . P rzez  
tak ie  odczy ty  śród  tak iego  au d y to riu m  m noży 
się u  nas ty lk o  ród  b a rd zo  liczny  i szk o d li
w y  — ród  b lag e ró w  i d y le tan tó w , tw órców  
i roznosicie li n ad ę teg o  a  pu steg o  frazesu . S ły 
sza łem  ten  b rzęk  słów  o B ergsonie. A n i w  nim  
ś lad u  z ro zu m ien ia  rzeczy. P lec ie  się  o intuicyi, 
k tó ra  m a  być p o d w a lin ą  jego sy stem atu , bo to 
najła tw ie j po jąć, bo w  tern  czó łenku  m ożna  
p ły w ać  po  g łęb iach  filozofii, n ie  w ied ząc  nic, 
co jej toń  w  sob ie  m ieści. W  sa lonach , a n tra k 
tach  sz tu k  tea tra ln y ch , w  n aw iasach  a rty k u 
łów  dzien n ik arsk ich  m ów i się o B ergsonie tak, 
jak  o k o m p o zy to rze  W e s o ł e j  w d ó w k i .  
I n a w e t n a  m yśl n ie  p rzy ch o d zi za jm ującym  
c a u s e u r o m  i b aw io n y m  przez  n ich  d a ' 
m om , że g d y b y  oni w szy scy  w y tęży li sw oje 
siły  um ysłow e, n ie  u d źw ig n ę lib y  c iężaru  jednej 
s tron icy  M a t e r y i  i p a m i ę c i  l ub E w o -
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l u c y i  t w ó r c z e j .  K ochan i czy te ln icy  ze 
w szy stk ich  ch w astó w  naszego  życia  n a js ta ra n 
niej trz e b a  tęp ić  ja łow y  frazes: d la  tego  celu  
w arto  n a w e t założyć og rom ne s to w arzy szen ie  
lu b  ak ad em ię .

H. D.

W ynagrodzenie służby 
folwarcznej.

G u b ern ia  lu b e lsk a  p o d  w ie lu  w zg lęd am i 
da je  p rzy k ład  krajow i. O to  znow u teraz  n a  
zeb ran iu  g rud n io w em  w  lu b e lsk iem  T ow . ro i” 
n iczem  z a p a d ła  jednog łośn ie  uchw ała , o k re ś la 
jąca  n o rm y  m in im aln e  w y n ag ro d zen ia  służby  
fo lw arcznej i obow iązu jąca  od  1-go styczn ia  
1913 r. Już w  1906 r. z iem ian ie  lu b e lscy  p o 
w zię li p ie rw sze  w  tym  w zg lęd z ie  p o s ta n o w ie 
n ie  zb iorow e, k tó rego  o becne  jes t ty lk o  da l- 
szem  rozw inięciem . W  innych  T o w a rz y s t” 
w ach  do tychczas c iągną się  ty lk o  n a rad y , k tó re  
n ie d o p ro w ad z iły  jeszcze do  żadnego  rezu lta tu .

N a  p o d staw ie  w za jem nego  porozum ien ia , 
za leżn ie  od  w aru n k ó w  m iejscow ych, roczne  w y 
n ag ro d zen ie  cze lad n ik a , ob licza jąc  o trzy m y w a
ne w  n a tu rze  w ed łu g  cen  hand low ych , p o w in 
no w ynosić  ogółem  n ie  m niej niż 200 rb. Pen- 
sy a  fo rn a la  lu b  p a ro b k a  29 rb., m in im um  ordy- 
n a ry i 14 ko rcy  tw ard eg o  zboża, m lew o  darm o. 
Z a  k a ż d ą  tak  zw an ą  „p o sy łk ę“ 3 korce  zboża. 
M inim um  o p a łu  21/-t sążn ia  d rzew a  szczap o w e
go lub  jego ró w n o w ażn ik  w  torfie  i w ęglu . 
D la  k ażd e j ro d z in y  osobne m ieszkan ie , sk ła d a 
jące się  p rzy n a jm n ie j z jednej izby  i kom ory. 
S łużący  z je d n ą  cze lad z ią  (posy łk ą) o trzym uje  
najm n ie j 150 p rę tó w  ziem i p o d  z iem niaki, a za 
k a ż d ą  n a s tę p n ą  po  50 w  doda tku . W y b ó r 
m iejsca  w  po lu , p rzezn aczo n em  d la  czeladzi, 
zo staw io n y  jes t do  w oli. W  raz ie  n ieu rodza ju  
lu b  jak iej k lęsk i d w ó r z a p ew n ia  rodzin ie  parob - 
czańsk ie j 30 ko rcy  karto fli. P rócz tego  około 
15 p rę tó w  kw . p o d  w czesn e  z iem niaki i k a p u 
stę. D la  jed n e j p rzy n a jm n ie j k ro w y  dobre  
i racy o n a ln e  u trzy m an ie  z d o d a tk iem  m lek a  
w  czasie  o zn aczo n y m  p rzez  s łużącego  — 40 
g a rn cy  tłu stego  lub  o d p o w ied n i ró w n o w ażn ik  
od tłu szczonego , D la  trzo d y  ch lew nej w  czasie  
z im ow ym  p rzy n a jm n ie j po  50 fun tów  dobrych  
p le w  m iesięczn ie  n a  je d n ą  rodzinę! P łaca  
d z ien n a  cze ladzi, u trzy m y w an ej p rzez  parobka ,

p o w in n a  być tak  unorm ow ana, żeby  w ynosiła  
n ie  m niej niż 70 rb. rocznie  d la  dz iew czyny  
a  85 d la  ch łopaka.

P om oc lek a rsk a  i środki lecznicze —  b ez
p ła tn ie .

D o czasu  rozstrzygn ięcia  n a  d ro d ze  p ra 
w odaw czej sp raw y  u b ezp ieczen ia  s łu żb y  n a  
s tarość  lub  w  razie  n iezdo lności do  p racy , a lbo  
też d opók i n ie p o w stan ie  T o w arzy stw o , k tó re  
p ode jm ie  u reg u lo w an ie  jej w  naszy m  kra ju , z a 
leca  się jak  najgoręciej zap isy w an ie  całym i p o 
w ia tam i tak  służby, jak  u rzędn ików  fo lw arcz
nych  n a  członków  w arsz. K asy  em ery ta lne j.

N ie m niej s ilny  nacisk  po łożono  n a  n ie 
zbędność  w  k ażd y m  fo lw arku  ochrony  d la  
dzieci służby, jako  n ajpew nie jszego  śro d k a  p o d 
n iesien ia  zarów no  m oralnego , jak  k u ltu ra ln eg o  
poziom u p rzysz łych  p racow ników .

B ydło służby  fo lw arcznej m a być u b ez 
p ieczone  od  ognia n a  koszt ch lebodaw cy .

P ozosta je  n iezm ien ionym  jed en  punk t, 
p rzeciw  k tó rem u  ty lok ro tn ie  podn o siły  się  g ło
sy  w  prasie : te rm in  zm iany  służby  i p rz e p ro 
w ad z k a  n a  1-go stycznia . W p raw d z ie  zrob io 
ne  jest zastrzeżen ie , żeby  m ieszk an ia  były  
w  tym  czasie  o p a lan e , n ie zm ien ia  to  jed n ak  
i n ie łagodzi złej tradycy i, k tó ra  ze w zg lęd u  n a  
dzieci, zm uszone po d ró żo w ać  w  ciężkie m rozy. 
— sta je  się w p ro st okrucieństw em .

W arunk i, pow yżej p rzed staw io n e , w  w ie 
lu  oko licach  u leg ły  już zm ianie. P ra k ty k a  ży 
c iow a znaczn ie  p o d n io sła  ich norm ę; je s t to 
w ięc ty lko  m in im um  tego, co ci na jb iedn ie jsi 
i na jb ard z ie j z p o śród  w szystk ich  u p o śled zen i 
o b y w ate le  k ra ju  o trzym ać  m ogą.

D roga rozw oju  szeroko  o tw arta  stoi.

O polskość uniw ersytetu 
lwowskiego.

S to lica  G alicy i w  o sta tn ich  czasach  s ta ła  
się  w id o w n ią  m an ifestacy jnego  w y p o w iad an ia  
się opinii sp o łeczeń stw a  po lsk iego  za  zab ezp ie 
czen iem  u n iw ersy te tu  i z łączonych  z n im  d o 
robków  k u ltu ra ln y ch  od  zag arn ięc ia  p rzez  rusi- 
nów . O d  d w u n astu  la t d o m ag ają  się oni o d 
dzie lnej w szechn icy  d la  siebie, a  w łaśc iw ie  
zu trak w izo w an ia  istn iejącej już w e L w ow ie, 
do  czego po lacy  dopuścić  n ie  chcą, w  o b a
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w ie  s ta rć  i n ieu sta jący ch  za ta rg ó w  m iędzy  
m ło d zieżą  obu narodow ości, a  tak że  zru ten i- 
zo w an ia  m iasta , do tychczas w y łączn ie  p o l
skiego.

A b y  rokow an iom , p ro w ad zo n y m  przez  
rz ą d  w  W ied n iu  p o m ięd zy  obu  K ołam i: po l- 
sk iem  i rusińsk iem , d o sta rczy ć  św iadec tw a, 
ja k ą  jes t w o la  n a ro d u  i tern  sam em  w y w rzeć  
n a  n ich  nacisk , o d b y ł się sze reg  zeb rań  ciał 
p ro feso rsk ich  ta k  w e  L w ow ie, jak  w  K rakow ie , 
n a  k tó rych , p rzy zn a jąc  ru sinom  zu p ełn e  p ra 
w o do  u n iw ersy te tu  w łasnego , d o m ag an o  się 
na jk a teg o ry czn ie j zach o w an ia  lw o w sk iem u  c h a 
rak te ru  po lsk iego . W  tej akcy i sp o łeczeń stw o  
w zięło  szerok i udział, u rząd za jąc  o lb rzym i 
w iec  w e  L w ow ie, n a  k tó ry m  p rzed staw ic ie le  
w szy stk ich  w ars tw  zazn aczy li tak że  tę  k o 
nieczność. O sta teczn ie  o ręd z ie  cesarsk ie , p rz y 
rzek a jąc  rusinom  u tw o rzen ie  u n iw ersy te tu  do 
roku  1916, da ło  ludności p o lsk ie j z ap ew n ien ie  
u sz a n o w a n ia  jej p ra w  i życzeń, z czego n ieza 
d o w o len i rusin i ze rw a li p o n o w n ie  rokow an ia . 
N iew ą tp liw ie  do p o ro zu m ien ia  do jdzie  w  k o ń 
cu i s łu szne  żąd an ia  tak  jednej, jak  drugiej s tro 
ny  w  zupe łnośc i u w zg lęd n io n e  zostaną.

Z am ach na Tow arzystw o 
Kultury Polskiej.

O sta tn ie  doroczne  zeb ran ie  d e leg a tó w  tej 
in sty tucy i było  m oże n a jw y m o w n ie jszy m  d o 
w odem , do  czego  d ąży  i p rz e d  czem  się  n ie  
co fa  w y zy w a jący  i bo jow y ruch  żydow sk i, p o 
łączo n y  z w rog im  po lskośc i rad y k a lizm em .

T o w a rz y s tw o  K. P., w  o d ró żn ien iu  od  in 
nych  sto w arzy szeń , p o w sta ło  n a  m ocy u s taw y  
o p raco w an e j i za leg a lizo w an e j p rzez  jednego  
cz łow ieka , jego d o ty ch czaso w eg o  p rezesa ; je 
że li w ięc  m ogą n asu w ać  się jak ieś  w ą tp liw o śc i 
w  p o jm o w an iu  ce ló w  tej insty tucy i, to  chyba 
jej tw ó rca  jest n a jw ia ro g o d n ie jszy m  jej k o m en 
ta to rem . O tóż  Ś w ię tochow sk i ośw iadczy ł, że 
T . K. P . za ło żo n e  zo sta ło—jak  to  z resz tą  w sk a 
zuje art. 1 s ta tu tu  — w y łączn ie  d la  p ra c y  n ad  
k u ltu rą  n a ro d u  po lsk iego , a  w ięc  d la  cz łonków  
p o lak ó w , co ob szern ie  zosta ło  w y jaśn io n e  na  
z eb ran iu  o rgan izacy jnem  p rzy  in te rp e lacy i 
w  sp raw ie  k u ltu ry  litew skiej, że p rze to  inne 
tłó m aczen ie  u s ta w y  jest w y k rę tn e m  jej n a c ią 

g an iem  n a  obce kopy to . Jakoż p rzez  p ierw sze  
cz te ry  la ta  n ikom u  n a w e t n ie  p rzyszło  do g ło
w y  k w esty o n o w ać  dosłow nego  jej b rzm ien ia  
i w y n a tu rzać  jej istoty, chociaż zn a laz ły  się 
obok sieb ie  z jednoczone żyw io ły  odm ienne. 
N a n ieszczęście  Z a rz ą d  p o p e łn ił om yłkę, k tó 
ra, zw łaszcza  w obec  p rzeoczonej n ied o k ład n o 
ści w  tekście  u staw y , m ia ła  skutk i fa ta ln e . M ia
now icie  w  jed n y m  z p a rag rafó w , k tó ry  m iał 
brzm ieć: „zg rom adzen ie  ogó lne  sk ła d a  się
z c z ł o n k ó w  T o w a r z y s t w a  i d e le g a 
tów  o d d z ia łó w “, opuszczono  w y razy  p o d k re 
ślone, sk u tk iem  czego w y tw o rzy ła  się  n ied o 
rzeczność, p o zb aw ia jąca  zupe łn ie  członków  
T o w a rz y s tw a  p ra w a  głosu  b ezpośredn iego  i p o 
średn iego , a  o d d a jąca  je  w y łączn ie  oddziałom . 
D opók i w  sto w arzy szen iu  p an o w a ła  d o b ra  
w o la , zap e łn ia ło  ono n ią  o w ą  szczerbę  i zap o 
b iegało  złym  n astęp stw o m . N iestety , zarząd , 
zby t zau faw szy  tej dobrej w oli, zgodził się  na  
o tw o rzen ie  w  W arszaw ie  k ilk u  od d z ia łó w  bez 
żadnej racy i i po trzeby , R e z u lta t by ł taki, że: 
1) p o w sta ły  o sobne u g ru p o w an ia  z ca łym  a p a 
ra te m  n ieza leżn y ch  za rząd ó w  d la  p rzed się 
w zięć  b ardzo  d ro b n y ch  (np. m ałej szkółk i lub  
sa li zajęć), 2) te  u g ru p o w an ia  zaczęły  się o r
g an izow ać  k laso w o  i w y stęp o w ać  w rogo  p rze 
ciw  innym , w p ro w ad za jąc  zam ęt, rozstró j i gor
szącą  rozterkę , 3) w łaśc iw e T o w arzy stw o  (t. 
zw . cen tra la ) trac iła  co raz  w ięcej członków  
a  z n im i dochody , zm uszona  jednocześn ie  d źw i
gać w szy stk ie  c iężary  m a te ry a ln e  ogólnej po" 
trzeby . W y tw o rzy ła  się sy tu acy a  b ezp rzy k ład 
na: cz łonkow ie  sam ej m acie rzy  T . K. P . m ieli 
ty lk o  p raw o  d o sta rczan ia  k ilku  ty sięcy  rubli 
roczn ie  n a  lok a l i ad m in istracyę , znoszen ia  
w y m ysłów  i n a g a n  ze s tro n y  d e leg a tó w  o d d z ia 
łów  i p rz y p a try w a ć  się zaw ich rzan iu  in sty tu 
cyi i w p y ch an iu  jej n a  odm ienne, p rzec iw ne  
p ie rw o tn em u  k ie ru n k o w i tory . T eg o  zam achu  
p o  d w u le tn ich  p o d k o p ach  i n ap aśc iach  d o k o 
n an o  w reszcie  te raz  p o d  d o w ó d z tw em  o d d z ia 
łu  V -o. Co to za  oddział?

P rzed  p a ru  la ty  zw rócili się do  za rząd u  
p rzed staw ic ie le  licznej g ru p y  osób, k tó ra  p rz e d 
tem  b y ła  czy n n a  w  innem  stow arzyszen iu , z żą 
d an iem  u tw o rzen ia  d la  n iej o sobnego  oddzia łu . 
N ie p o trz e b a  w ca le  z łych  zam iarów , ażeby  
tak ie  w c ie lan ie  jednej o rgan izacy i w  drugą, 
w  sk ład z ie  i d ążen iach  ca łk iem  odm ienną, było 
n ieb ezp ieczn em . N aw et p rz y  na jlep szy ch  chę
ciach  z obu stro n  n ieu n ik n io n e  jest ciągłe ta r
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cie różnic  i p rzec iw ień stw  a n a s tęp n ie  w alk a . 
N ow y o d d z ia ł (V ) o d razu  zam an ifesto w ał sw o 
je o d szczep ień stw o  od insty tucyi, p o d  k tórej 
sk rzy d ła  się schronił. D ługo n ie  chcia ł się 
u z n aw ać  za  jej część sk ład o w ą, w  og łoszen iach  
pub licznych , n a  b lan k ie tach  i t. d. m ian o w ał 
się s ta le  „kursam i p rzy ro d n iczo -m atem aty czn y 
m i“ . N ie pom og ły  n ap o m n ien ia  za rząd u  i do 
p ie ro  nacisk  zew n ę trzn y  z łam ał opór. P rz e b a 
czono m u tę  w y ra ź n ą  n iep rzy jaźń  i śm ieszną  
m a sk a ra d ę  p rzez  w zg ląd  n a  to, że p ro w ad z ił 
p o ży teczn ą  d z ia ła ln o ść  o d czy to w ą i d o trzy 
m y w a ł lo ja ln ie  sw ych  p rzy rzeczeń  s to so w an ia  
się do  u s taw y  T . K. P . i u n ik an ia  n iezgodnych  
z n ią  dążeń . A le  ta  w strzem ięź liw ość  n ie  w y 
trzy m a ła  d ługiej próby: o d d z ia ł zaczął w nosić  
n a  zeb ran ia  ogó lne  n ien aw iść  i w rzen ie , p o d 
n ieca jąc  jed n o cześn ie  inne. P o d  jego w p ły 
w em  i p o b u d k ą  zaczęły  burzyć  się inne o d d z ia 
ły  p o k rew n eg o  sk ładu , w y d aw ać  i o g łaszać  
u ch w ały  p a rty jn e  i n ap as tn icze  a  jed n o cześn ie  
p o jaw iły  się  w  p ism ach  p ery o d y czn y ch  pew nej 
b a rw y  k ła m stw a  i o sk a rżen ia  z p rz y p ra w ą  
p aszk w ilu . D zięk i tym  n u rto w an io m  T . K. P. 
z in sty tucy i n aw sk ro ś  po lsk iej, rzeczyw iście  
bezp arty jn e j i ośw iatow ej, s ta ło  się a ren ą  gor
szący ch  k łó tn i p o lity czno-spo łecznych  a n a w e t 
osobistych . G d y  w reszc ie  zao g n iła  się w  kra ju  
sp ra w a  żydow ska , o d d z ia ł V , k tó ry  p rz e w a 
żn ie  sk ła d a  się  z ży d ó w  i ich b ezw zg lęd n y ch  
obrońców r, uznał, że  już do jrza ł p ta k  w y lęg ły  
z k u k u łczego  jaja, z łożonego w  „burżujsko-na- 
cy o n a lis ty czn em “ g n ieździe  i p o stan o w ił liczeb 
ną  p rz e w a g ą  sw ej fa lang i zn iszczyć w y łączn ie  
po lsk i c h a rak te r  T o w arzy stw a . Z e  s tro n y  z a 
rząd u  i cz łonków  p o d d a n e  zo sta ły  g ło sow an iu  
n as tęp u jące  w n iosk i (z w y ją tk iem  jednego): 
1) cz łonkam i T o w a rz y s tw a  K. P. m ogą być 
ty lk o  p o lacy  bez  różn icy  w y zn an ia  i p o ch o d ze
nie; 2) za rząd  m oże zaw ieszać  o d d z ia ły  w y 
k racza jące  p rzec iw k o  ustaw ie; 3) p o jedyńcze  
o rg an y  (oddz ia ły , kom isye  i t. d.) n ie  m ają  
p ra w a  o g łaszać  w łasn y ch  uch w ał w  sp raw ach  
ogólnych; 4) T o w a rz y s tw o  w inno  p rzyczyn iać  
się do  sp o lszczen ia  m iast. W szy stk ie  te  w n io 
sk i zo sta ły  o d rzu co n e  a  p ie rw szy  n a w e t n ied o 
p u szczo n y  do  o b rad . W  ty ch  uch w ałach  o d b i
ła  się  w y raźn ie  dążność  do  zan arch izo w an ia  
i o d p o lszczen ia  insty tucyi. Z a rząd o w i, k tó ry  
sam , bez żad n e j kon tro li, o tw ie ra  o d d z ia ły  n ie  
w o ln o  ich n a w e t zaw ieszać, chociażby  w  nich 
do strzeg ł w ro g ó w  n aro d u  lu b  p rzestęp có w , n a j
n ieb ezp ieczn ie jsze  lub  n a jo h y d n ie jsze  czyny;

pow in ien  on  ty lk o  zw ołać ogó lne  zg ro m ad ze
n ie  d e leg a tó w  z całego  k ra ju  d la  o sąd zen ia  
każdego  w y p ad k u , k tó ry  zw y k le  m usi być n a 
tych m iast rozstrzygn ię ty  i n ie  n a d a je  się  do 
pu b licznych  roztrząsań! Jeśli to n ie  w ich rze 
n ie—to śm ieszny  nonsens. Z d a w a ło b y  się, że 
sto w arzy szen ie  po lsk ie , k tó re  n ie  s ta w ia  cz ło n 
kom  żad n y ch  ograniczeń, ty lko  żąda , ażeb y  
o n i  s a m i  u w aża li się  za  p o lak ó w  i z tym  
ty tu łem  p rzy jm uje  w szystk ich  b e z  r ó ż n i c y  
w y z n a n i a  i p o c h o d z e n i a ,  czyni z a 
dość  w aru n k o m  dem okracy i i bezstronności. 
D la  o b y w ate li św ia ta  z oddzia łu  V -o  było  tego  
za  m ało  a  chęć stw ie rd zen ia  po lskości T o w a 
rzy stw a  tak  zdrożną, że  pom im o sw ego  ra d y 
kalizm u, k rzyczącego  ciąg le  p rzec iw k o  „k ag ań 
co m “, zam k n ęli u s ta  obrońcom  w niosku . Z a p a 
m iętajm y: cz łonkow ie  V  o d dzia łu  T . K. P o lsk ie j 
n ie  p o zw a la ją  n aw e t o b rad o w ać  n ad  jego p o l
skością  w  Polsce, bo oni chcą m ieć  p rzy b y tek  
d la  rozm aitych  w y n atu rzeń có w  i nacyonali- 
s tów  żydow skich . N iew iarogodne a p ra w d z i
we! T o  też w  n a tu ra ln y m  od ruchu  zgrozy  
zg w ałco n a  m niejszość w ysz ła  z sali.

T e n  n iegodny  zam ach  n a p ię tn o w a ła  ca ła  
p ra sa  p o lsk a  z w y ją tk iem  żydow sko-po lsk ie j, 
ta  bow iem  s ta le  i w  każdym  w y p a d k u  s ta je  
po  stron ie  tych, k tó rzy  w  jak iko lw iek  sposób , 
z jak ichko lw iek  p o b u d ek  b ron ią  jak ichko lw iek  
żydów , chociażby  oni—jak  ów  red ak to r p e te rs 
bu rsk i — p ro p o n o w ali d la  nas... M uraw iew a. 
N ad zw y czajn e  zeb ran ie  ogó lne  m a  w k ró tce  
a lbo  uzd row ić  insty tucyę, a lbo  ją  w y n a tu rzy ć  
i zanarch izow ać. Jeśli n a s tąp i ta  d ru g a  o s ta 
teczność, T o w arzy s tw o  K u ltu ry  P o lsk ie j istn ieć  
p rze s tan ie  a n a  jego g ruzach  w zn iesio n y  będ z ie  
kosm opo lityczno-żydow sk i za jazd  z poko jam i 
u m eb lo w an y m i „n aw et d la  w ro g ó w “ — jak  ż ą 
d a  pew ien  M arxo-Jow ialski. C zy  ten  za jazd  
d ługo  się  u trzy m a  p o d  n ap o rem  o d razy  sp o 
łecznej? Z o b aczy m y . T y m czasem  zazn aczam y  
jeszcze raz  zn am ien n y  d la  n aszeg o  życia  fakt: 
są  słow a i czyny, są  zu ch w a ls tw a  i b luźn ier- 
stw a, n a  k tó re  n ie  odw ażo n o b y  się  n igdzie  a  n a  
k tó re  o d w aży ć  się m o żn a  bezp ieczn ie  w  P o lsce, 
bo o n a  jes t b ezsiln a  i sp o n iew ie ran a , bo  o n a  
żadnej sw ojej k rzy w d y  i zn iew ag i n ie  pom ści.

N.
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Stan um ysłow y i m oralny 
m łodzieży wiejskiej.

Jest to dziś jeszcze sp ra w a  zagadkow a. 
N a  ogół b iorąc, w ie lk ich  rzeczy  w  tym  k ie ru n 
ku, z d aw a ło b y  się, o czek iw ać nie na leży . 
L u dność  w si naszej n ie  w y sz ła  jeszcze z b a r
b a rzy ń stw a ; o św ia ta  m u sn ę ła  ją  za led w ie  
z lekka, k u ltu ra  o bycza jow a pozo sta je  w ciąż 
jeszcze  n a  n izk im  stop n iu  p ierw o cin  istn ien ia . 
W id z im y  w p raw d z ie  p ew n e  s ta łe  d ążen ie  do 
z e rw an ia  surow ej skorupy , p rzy tłaczające j d u 
szę  ludu . Z  jego w łasn eg o  ło n a  d o b y w a  się 
w ciąż  siła , p ro ro k u jąca  zm artw y ch w stan ie , lecz 
n ie  jest to  p o czą tek  dnia, a  ty lk o  b lade , szare  
św ity , sk a z a n e  n a  d ług ie  m oże  jeszcze zm ag a 
n ie  się z ciem nością . N ie łu d źm y  się, "nie d a j
m y się u p a jać  d u m n y m  okrzykiem : „M łodzi 
id ą “. T a  garsteczka, k tó ra  w y rw a ła  się  n a 
p rzód , jes t dop iero  p ie rw szą  jaskó łką , k tó ra  
w io sn y  jeszcze n ie  czyni. P o  za  nią, d o ko ła  
n ie j— obszary , sp o w ite  w  m artw ocie . W  nich 
życie  w yw ołać , z czad u  w iek ó w  n a  św ieży, 
zd ro w y  o d d ech  w o lnego  d u ch a  w y w ieść  b ę 
dz ie  zad an iem , w y m ag a jącem  p racy  w ie lu  — 
ciężkiej, w y trw ałe j, n iez łom nej, m ądrej, sa . 
m ooczyszczającej p racy , w  sk rom ności d u ch a  
poczęte j i w  g łębok iej w ie rze  [u tw ierdzonej. 
D o tak ich  ro zm y ślań  p o b u d za ją  tab lice  d w u ty 
g o d n ik a  D r u ż y n y ,  u ło żo n e  z 14 o d p o w ie 
dzi, o d eb ran y ch  n a  ro zesłan y  k w esty o n ary u sz . 
Z  14 ty lk o  w si o d ezw an o  się  n a  rzucone  p y ta 
nia. D r u ż y n a  jes t p ism em  d la  m łodzieży  
i do niej się zw raca ła; lecz m łodzież  ta  g łucha 
jest jeszcze  n a  dźw ięk i p o trzeb  i zac iek aw ień  
um ysłow ych . S am a  sob ie  to św iad ec tw o  w y . 
s taw iła . Z a le d w ie  cz te rech  o d p o w ied z ia ło  na  
w szy stk ie  p y tan ia ; re sz ta  —  jak  się zdarzy ło ; 
są  i tacy , k tó rzy  z 26 ru b ry k  w y p e łn ili ty lko  3. 
W  tych  w aru n k ach  oczyw iśc ie  u ogó ln ień  czy 
nić n iep o d o b n a . N a to m iast n iek tó re  szczegóły  
p rz e d s ta w ia ją  się dość c iek aw ie  i rzu ca ją  sze r
sze św ia tło  na  p e w n e  s tro n y  ży c ia  po  w siach. 
K ąp ią  się  np. p raw ie  w szyscy  ty lko  w  lecie, 
tam , gdz ie  jest b lizko  rzek a  lub  jak ak o lw iek  
w ięk sza  w oda; łaźn i i c iep łej k ąp ie li n ie  z n a 
ją  w ca le  z w y ją tk iem  jednej m iejscow ości, gdzie 
ro b ią  sob ie  k ąp ie l w  beczkach . C zy tać  um ieją  
p raw ie  w szyscy , a le  g łów nie  n a  „sw o je j“ k s iąż 
ce do  n ab o żeń stw a . Z  p isan iem  sp ra w a  jeszcze 
trudn ie jsza ; sz tu k ę  tę  rzadzie j p o s iad a ją  d z iew 

częta , niż chłopcy, choć w  jednej w si czy tać 
um ie ją  w szystk ie  k ob ie ty  a  z m łodzieży  m ę
skiej ty lko  24, zaś w  p ięc iu  innych  pisze, no 
i czy ta  „po tro ch u “ p raw ie  ca ła  m łodzież. N aj
chętn ie j b io rą  do  ręki pow ieści, o p o w iad an ia  
h isto ryczne, a  d z ie łk a  treśc i nauk o w ej n ie b u 
d zą  w ogóle ciekaw ości. M ózgi ciężkie, do m y 
ś len ia  n ieprzyuczone, sam e  do  tej p racy  , n a ła 
m ać się n ie są  zdo lne . W o ln y  czas w szędz ie  
sp ę d z a  m łodzież w ie jska  n a  zabaw ie , g łów nie 
n a  tańcach , lu b  „p różnych  g aw ęd ach  — zim ą 
w  m ieszkan iu , w  lecie p o d  p ło te m “; to znów  
n a  o d w ied zan iu  się i g rze  w  karty . D ziew 
czę ta  czasem  d rą  p ierze  lub  len  p rzęd ą , a le  
m łodzież m ęsk a  s ta le  próżnu je , p socąc  się i b a 
raszkując. P iją  ch łopcy  p raw ie  w szyscy , n a 
w e t u p ija ją  się  n iek ied y  p rzy  sposobności t. j. 
n a  m u zy k ach  i w ese lach , d z iew czyny  znacznie  
m niej, a  n a w e t n ie rzad k o  n ie  p iją  w cale ; p a lą  
zaś w szyscy, w yją tk i są  bardzo  nieliczne. 
W  s to su n k ach  m iędzy  so b ą  trzy m ają  się n a  
ogół zgodnie, z d a rza  się jednak , że d ob rze  ży 
jąc z m łodzieżą  w si sąsiedn ich , k łócą  się i sw a- 
rzą  u siebie, do  bójek  jed n ak że  n ie  dochodzi, 
w y jąw szy  jed n ą  m iejscow ość.

D ziećm i n a  w si n ik t s ię  w ogóle  n ie  za jm u
je; w  n iek tó rych  m iejscow ościach  chodzą  one 
z im ą do szkoły , a  la tem  p a są  bydło  i p o m ag ają  
w  dom u. Z  p a ru  za led w ie  w yruszy ło  k ilkoro  
n a  d a lsz ą  n au k ę  do szk ó ł ro ln iczych  i gospo
darczych , n a  k u rsa  m iesięczne.

W  insty tucyach  sp o łeczn y ch  m ało  m ło 
dzież  b ierze udziału ; w  ru b ry ce  tej zna jdu jem y  
ty lko  p ięć odpow iedzi, d o sta rcza jący ch  w sk a 
zów ek  o p o czą tk ach  jak iegoś ruchu  sp o łeczn e
go; w  innych  m iejscow ościach  albo  insty tucyi 
żad n y ch  n iem a  lub  p y tan ie  zbyto  m ilczeniem .

Z a p e w n e , z 14 w si zeb ran y  m a te ry a ł n ie 
m oże św iadczyć  o ca łym  kraju . Jest w  nim  
n iew ą tp liw ie  w ie le  p u n k tó w  jaśn iejszych , niż 
p o d d a n e  naszej uw adze . L ecz te  są  w łaśn ie  
w yją tkam i, tem i d ob rem i zap o w ied z iam i p rz y 
szłości, ow em i jaskó łkam i, k tó re  w iosnę  zw ia 
stu jąc, o niej jeszcze  n ie stanow ią . O gó ł n a 
szej ziem i od b ił się  jak  w  zw ie rc iad le  w  tych  
14 w ioskach , k tó rych  życie  rozsnu to  p rzed  
oczam i naszej w yobraźn i. P u ste  rozm ow y, 
często  zd ro żn e  zabaw y , p lo tk i, sw ary , do  bójek 
n ie rzad k o  dochodzące, b rak  zup e łn y  rozryw ek  
sz lache tnych , p o b u d zeń  um ysłow ych , c iek aw o 
ści, w y b ieg a jące j po  za  kon iec  w łasnego  nosa  
—  oto s zczegóły  w yp e łn ia jące  od b rzega  do
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b rzeg a  dn i ch ło p a  polsk iego  w  k ażd y m  w ieku. 
Szare , czcze, sm u tne , ja łow e życie. N ie w ze j
dzie  św ia tło  n a d  tą  ziem ią, dopók i ono innem  
się n ie  stan ie .

c.

Tow arzystw o opieki 
nad  dziećmi.

O d  la t sześc iu  p o s iad am y  w  k ra ju  insty- 
tucyę  n iezm ierne j doniosłości, k tóra , z p o w odu  
n ied o sta teczn eg o  u św iad o m ien ia  sobie  p rzez  
ogół jej znefczenia i zby t s łabego  za in te reso w a
n ia  się  n ią  w ars tw  zam ożn iejszych , bo rykać  się 
m usi n ieu s tan n ie  z b rak iem  środków , h am u ją 
cym  rozw ój jej dz ia ła lności. In sty tucyą  tą  jest 
T o w arzy s tw o  O p iek i n a d  dziećm i.

P o w sta ło  ono  w  r. 1906 jako  sk rom ny  z ra 
zu W y d z ia ł Z im o w isk  w ie jsk ich  p rzy  K o m ite
cie P om ocy  d la  p o zb aw io n y ch  m ożności z a 
robk o w an ia . W  ow ym  czasie  se rca  biły  m o 
cniej i czu ły  goręcej. N a odezw ę, w y d a n ą  do 
w si, ażeb y  d a ła  pom oc dzieciom  roćlziców, 
sk azan y ch  z p o w o d u  b raku  p racy  n a  g łód i n ę 
d zę  —  p o sy p a ły  się setk i ofert; i n ie ty lk o  od 
dw orów . W  n ie jedne j zag rodz ie  ch łopskiej 
o tw arły  się też  gościnnie  w ro ta  d la  m aleń k ich  
p rzybyszów . D an o  im  tu  w szystko  n a  co ch a 
tę  s tać  było: c iep łe  serce, d o b re  słow o i tro 
sk liw ą  op iekę , a  w raca jący ch  do m ias ta  o p a 
trzono  lep iej m oże, niż w łasne . Bo ta k ą  by ła  
ow a  chw ila , że dusze  ludzk ie , s ta ły  się czułe 
n a  głos n ied o li w spó łb rac i, łak n ąc  jak ieg o k o l
w iek  ud z ia łu  w  w ie lk im  w ysiłku , k tó ry  w szy st
k ich  p o d n ieść  m ia ł w yżej k u  słońcu, b liżej ku  
szczęściu  i dobru .

Ś ród  o rg an iza to ró w  Z im o w isk  p o w sta ła  
w k ró tce  m yśl za ło żen ia  T o w a rz y s tw a  O p iek i 
n a d  dziećm i, k tó re , d z ia ła jąc  sta le , m ogłoby  
o taczać  sw ą  p ieczą  w szy stk ie  isto ty  bezdom ne, 
opuszczone, a  n a w e t i tak ie , k tó rym  w łasn a  
ich ro d z in a  b y ła  złym  p rzy k ład em  lub  katem . 
T ru d n o  uw ierzyć , jak  często  się  to zdarza , jak  
ok ru tn y m i b y w a ją  na jb liżsi d la  tych  m aleńk ich  
istot, k tó re  ich p rzec ie  o życie  n ie  prosiły .

Z  p o czą tk iem  1907 r. w id z im y  już to w a 
rzy stw o  u k o n sty tu o w an e  w  o d erw an iu  od K o
m ite tu  P o m o cy  d la  p o zb aw io n y ch  m ożności 
z a ro b k o w an ia . Z n a la z ło  się ono o d razu  w obec

n ad m iaru  różnorodnych  i d a lek o  sięgających  
zadań , k tó re  w szystk ie  spaja ło  i jakoby  jednym  
n ak ry w ało  dachem  — naczelne: w ziąć  d z ie 
cko a spo łeczeństw u  o ddać  — człow ieka. N ie
ła tw a  to sp raw a, jeśli zw ażym y, jak im  m ate- 
ry a łem  o p ero w ać  m usi. D zieci ulicy. — C zy 
zas tan aw iam y  się czasem  nad  g łębszem  z n a 
czen iem  tego  w yrazu? W szak że  w idzim y  ich 
ty le  n a  k ażd y m  kroku. W  dni ciepłe, w  p o rze  
le tn iej za leg a ją  g rom adn ie  p rze jśc ia  boczne, z a 
b aw ia jąc  się w  gry różne. C zego one nie sły szą  
i n a  co n ie  p a trzą , te  m ałe  istoty, p rzed w cze 
śn ie  ćw iczone i d o jrzew ające  w  m ądrości i p ra 
k ty k ach  życia, b ru d n y m  nu rtem  p rzep ły w a ją 
cego obok nich. G dy b y ż  obok ty lko. Ileż to 
z nich srogi los s trąca  w  głąb  tego  od m ętu  
i unosi n a  w ieczne za tracen ie . A  te  dzieci to 
przecież  przyszłość  narodu , to są  te  m iliony, 
te  m asy , od  których  uczłow ieczen ia  za leży  cy- 
w ilizacy a  i k u ltu ra  każdego  spo łeczeń stw a . 
Insty tucyą, k tórej da lib y śm y  w  ręce  m ożność 
p rzy g arn ięc ia  pod  sw oją  op iekę  i w y ch o w an ia  
w szystk ich  tych  p rzyszłych  o b y w ate li kraju , 
zagrożonych  śm iercią  m o ra ln ą  lub  fizyczną 
w  w aru n k ach  obecnego  istn ien ia  — sta łab y  się 
od  razu  najw iększe , na jdon iośle jsze  dobro  czy 
niącą. W szak że  ona  nas ty lko  w yręcza; tych  
z nas m ianow icie , k tórzy , bąk i po  św iecie  zb i
jając, n ie w iedzą , co z w łasn em  robić życiem , 
i do  żadnego  celu, do żadnej p racy  nie um ieją  
się  pogarnąć . Ileż to k o b ie t dn i trw on i w  p u s t
ce  i czczości, m arn o traw iąc  grosz n a  fa ta łaszk i 
i g łupotę; ilu  m ężczyzn  w y rzu ca  go bezm y śln ie  
i w ystępn ie ; n iechby  d a li z tego  m ałą  część 
ty lko , k ażd y  jed n ą  ceg iełkę po d  bud o w ę w ie l
k iego  gm achu, w  k tó ry m  m a s tan ąć  k o leb k a  
now ej ch w ały  całego  naro d u  — szczęście  i d o 
b ro  m aluczk ich  w  m iłości i w spó łczuciu  poczęte .

A  jak  b ard zo  p o trzeb u ją  ich te  b ied ac tw a , 
d o w o d zą  kron ik i i codzienne d o św iad czen ia  D o
m u O p iek i T o w arzy s tw a , inaczej zw anego  P o 
go tow iem  ra tu n k o w em  d la  dzieci (K oszykow a 
32). T u  o k ażde j po rze  dn ia  i nocy  m oże za 
p u k a ć  i zn a leźć  schron ien ie  bezdom ne, tu ła jące  
się, na  p a s tw ę  głodu, n ęd zy  i w sze lak ie j p o n ie 
w ierk i w y d an e  d ziec iń stw o—m oże zapukać , lecz 
jak że  często  n ie m oże być p rzy jęte : id ea ln y m  
założen iom  życia  tw a rd a  rzeczyw istość w  p o 
p rzek  staje. N ieste ty , i m iejsca i ch leb a  n ie 
rzadko  b ra k  d la  tych  w szystk ich , co m ieliby  
do  nich najw ięk sze  p raw o. B yw a w ięc tak  
p raw ie  zaw sze , że n ie  licząc się z m ożnością, 
w y g ląd a  się  jak iegoś cudu. D om  jest już p rz e 
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pe łn iony , środk i p raw ie  w y czerp an e , a  ty m cza 
sem  p rz y p ro w ad za ją  np. ch łopca , k tó rego  o j
ciec um arł, m a tk a  za  jak ieś  p rzes tęp s tw o  
d o sta ła  s ię  do  w ięzien ia , on sam  od  k ilk u  dni 
tu ła  się po  u licach; lub  p rzy ch o d zi inny  chło- 
p czy n a  i prosi, żeb y  go u k ry ć  p rzed  m atką , 
k tó ra  zm usza  go do  żeb ran in y  i k rad z ieży  — 
oczyw iście, obaj zo sta ją  przyjęci.

Jed n y m  z c iekaw szych  fragm en tów  k ro n i
ki sch ro n isk a  jes t h is to ry a  m ałego  żydka, k tó re 
go w  w ag o n ie  ko le i kalisk ie j sp o tk a ły  jak ieś 
dw ie  pan ie , p o w raca jące  do  W a rsz a w y  i o d d a ły  
do D om u O p iek i. C h łop iec m ia ł 8 lat. Był tak  
b ru d n y  i o bdarty , że p o p ro s tu  zb liżyć  się doń  
n ie  m o żn a  było. N a kolei zn an o  go, gdyż od 
pew n eg o  czasu  k ręc ił się w  pociągach , śp iąc  pod  
ła w k ą  w  w ag o n ie  lu b  śp iew an iem  sp ro śn y ch  
p io sen ek  za rab ia jąc  ho jne  d a tk i od  podróżnych , 
szczegó ln ie j od  m łodzieży . O strzy żo n y , w y 
k ąp an y , czysto  o d z ian y  s ta ł s ię  m ieszk ań cem  
D. O . D o w ied z ian o  się n as tęp n ie , że m a tk a  
jego b y ła  p ro s ty tu tk ą  z a w o d o w ą  i s ta ły m  go
śc iem  sz p ita la  św . Ł aza rza . S p o tk a ła  ona 
ch łopca , p o z n a ła  i chc ia ła  zab rać , u rząd za jąc  
z tego  p o w o d u  a w a n tu rę  T o w arzy s tw u . W re sz 
cie u p o m n ia ła  się  o n iego  g m in a  żydow ska. 
O d d an y , po  p e w n y m  czasie  u c iek ł i pow rócił 
do  D om u O p iek i, b łagając, żeby  go n ie  odsy łan o  
do  „ ży d ó w “. Ż y czen iu  tem u  n ie  m o żn a  było  
zadość  uczynić; a le  ile razy  by ł o d esłan y , ty leż  
uc iek ł i z tern  sam em  b łag an iem  po w raca ł. 
O sta teczn ie , zn ik ł gdzieś bez śladu .

T o w a rz y s tw o  p o s ia d a  ochrony , szkoły , 
sa le  zajęć, w arsz ta ty ; dz iecko , p o zo sta jące  p o d  
jego  o p ieką , w  m iarę  rozw oju  i z a leżn ie  od 
w iek u  k sz ta łc i s ią  w  jed n y ch  lub  d rugich , aby  
w  końcu  s tan ąć  w  życiu  sam o d zie ln ie . W  in 
nych  k ra jach , śród  innych  sp o łeczeń stw  p o d o b n e  
in sty tu cy e  ro zp o rząd za ją  m ilionam i, k a ż d y  o b y 
w a te l p o czu w a  się do  o d p o w ied z ia ln o śc i za  
ich istn ien ien ie; u  nas zaś —  z roku  n a  rok 
zm n ie jsza  się ilość cz łonków  p o p iera jących : 
z 13,259 w  r. 1908 liczba  ich sp a d ła  do  2041 
w  r. 1911. A  sk ła d k a  jes t n izk a , zaczy n a  się 
od  60 kop . rocznie.

T y m czasem  ilość insty tucy j w y ch o w aw 
czych  T o w a rz y s tw a  w z ra s ta  s ta le : w  191 1 roku  
d o sięg ła  cyfry  54. W a rsz a w a  z p rzed m ieśc ia 
m i p o s ia d a  ich 18, gubern ie: W a rsz a w sk a  
i P io trk o w sk a  p o  14, K aliska , K ie leck a  i S ie 
d leck a  p o  2; R ad o m sk a  i L u b e lsk a  po  1; inne  
w  życiu  T o w a rz y s tw a  nie b io rą  udzia łu .

T u  trz e b a  is to tn ie  cudu, ażeb y  udźw ignąć  
tak i c iężar p rz y  tak  słabej pom ocy  ogółu. I d o 
k o n y w a ją  go m ózgi i ręce  o fiarne jednostek  
p ra c ą  n iestru d zo n ą , p e łn ą  p o św ięcen ia  i an iel- 
s tw a.

Lin.

Malarstwo.
Po zam kn ięciu  „ S a lo n u “ z 1912 r. d an o  

n am  w  Z a ch ęc ie  k ilk a  w y staw  jednocześn ie . 
W ie lk i sa lo n  zajęły  p ra c e  p. S tan o -P arad o w - 
skiej, w  k tó ry ch  u d e rza  p rzed ew szy stk iem  
bogactw o , i ró żno rodność  tem atów . M yślom  
p rzem aw ia jący m  z tych  p łócien  w ie lk ich  i m a
łych  nie d an o  jed n ak  do sta teczn eg o  o p raco w a
nia; zd a ją  się  z an o to w an e  jak  g d y b y  w  p o 
sp iechu , w yrzucone  z n ad m ia ru  duszy  p rz e 
pełn ionej; a  choć zm usza ją  do zastan o w ien ia  
się p rzed  niem i, w zb u d za ją  raczej zdziw ienie, 
niż podziw .

W  sąsiedn ie j sa li, za raz  ode d rzw i n a rzu 
ca się u w ad ze  w chodzącego  p ięk n y  obraz  M a
słow skiego. Nic, ty lko  trzciny, ko łyszące  się 
od  lekk ich  w ia tru  p o trąceń  nad  spoko jną , p ra 
w ie  m artw ą  w o d ą  i dw ie  dzik ie  kaczki, z ry w a
jące  się do  lo tu  len iw ie  i bez po śp iech u  — ale  
s tan ąć  trzeb a  i odejść się  n ie  chce.

A k w a re lle  T rzeb ińsk iego , rozw ieszone 
n a  p rzec iw n ej ścianie, n ie  p o trzeb u ją  się w s ty 
dzić w  sąs ied z tw ie  p raw d z iw e j sz tuk i ja p o ń 
skiej, jak ą  sp re z e n to w a ła  n am  osobiście  p. 
W a k a n a  U tag aw a , ró w n ie  o ry g in a ln a  jak  jej 
o b razk i p rzed staw ic ie lk a  k ra ju  W sch o d ząceg o  
słońca. T a  m a ła  o só b k a  w  sw ym  stro ju  n a ro 
d o w y m  z ta k ą  sw o b o d ą  i w dzięk iem  czyn iąca  
h o n o ry  m iejsca  gościom , p rzy b y w ający m  nie- 
ty le  p a trzeć  n a  jej obrazy , co ją  sa m ą  ob legać  
n a tręc tw em  sw ej c iekaw ości, m og łaby  n ie je 
dne j g łow ie n asu n ąć  m yśl, że cudzoziem cow i, 
chociażby  na jb a rd z ie j egzo tycznem u , n ie  w y p a 
d a  m oże p rz y p a try w a ć  się  z ta k ą  b a rb a rz y ń 
sk ą  b ezcerem o n ia ln o śc ią , z jak ą  o g lą d a  się 
w  cy rku  rzad k ie  zw ierzą tko , zam k n ię te  w  k la tce .

M ala rs tw o  jap o ń sk ie  uczy ł n as  podz iw iać  
p rz e d  la ty  F elik s Jasińsk i; czyśm y z tej 
n au k i w y n ieśli g łębsze  jego z rozum ien ie  — 
o rzec  trudno . Ś w ia t to  inny — czu jem y tę  
obcość n a  k a ż d y m  kroku; choć isto tn ie  zd u m ie 
w ać  się trzeb a  su b te ln o śc ią  w y k o n an ia  i do
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skonałośc ią  o b serw acy i jego artystów , tw o rzą 
cych  śliczn e  cacka , z w ie lk ą  sz tu k ą  n iem ające  
jed n ak  nic w sp ó lnego .

„W ierna rzeka”.
„L eżeli w  k ilkuse t, tw o rząc  w  zm ierzchu  

ran n y m  b ia łą  g ó rę  —  podob ijan i, gdy  p ad li 
z jran , n a  rozkaz  w o d za  n ieprzy jació ł, ro d ak a  
i n ied aw n eg o  sp isk o w ca  — obdarc i p rzez  w o j
sko ze  szm at do  o sta tn iego  gałgana , roztrzę- 
sien i n a  b ag n e tach , po  dz iesięć  razy  do ziem i 
p rzyb ic i sz ty ch em  oficersk iej szpady , p ch n ię 
tej naw sk ro ś, z g łow am i ro zw alo n em i k u lą  
z lufy, p rzy s taw io n e j do  czoła, —  porozgn ia- 
tan i p rzez  p ęd z ą c e  k o ła  a rm a t C zen g iereg o “.

T a k im  o b razem  ro zp o czy n a  Ż e ro m sk i 
sw o ją  „k lech d ę“, o sta tn i u tw ór, jak im  obd arzy ł 
czy te ln ik ó w  po lsk ich . D ziw nej bo leści u tw ór, 
p e łen  w idm , zgrzy tu , ro zp aczy  i k onan ia . Z e  
s to su  tru p ó w  n a  p o lu  podn o si się jed y n y  ży 
w y  żo łn ierz  i p rzez  on iem ia łą  i zac ich łą  z ie 
m ię, sm a g a n j' d eszczem  i śn ieg iem , ucieka, 
w lo k ąc  z tru d em  p o rą b a n e  ciało, g n an y  trw o 
gą, a żeb y  go żyw cem  n ie  po g rzeb a li, ci, co 
p rzy sz li p o leg ły ch  u p rzą tn ąć . W  ty m  s tra 
sznym  p ochodzie , k ied y  „od ruchów  c ie lesnych  
bó le  w  b iodrze, p lecach  i g łow ie  s ta w a ły  się 
n ie  do  zn iesien ia , jak  ciosy  ognistego  p rę ta “ 
często  w a li się  w  śn ieg  w  zagaju , n a  m ech  do 
głęb i p rzem ok ły . L ecz ob ję ty  nag łem  zim nem , 
z ry w a  się  i idz ie  dalej. T a k  d o b rn ą ł do  rzeki, 
k tó ra  o d d z ie la  go od  siedzib  ludzkich . W  jej 
n u rtach  lodow .atych gasi n a  ch w ilę  og ień  ran  
sw oich, op łuku je , o b m y w a k rew  zak rzep łą ; 
a  k ied y  s ta je  n a  drugiej s tron ie  sp o ty k a  się 
z ch łopam i, k tó rzy  p rzy jąw szy  go z szy d e r
s tw em , chcą  o d staw ić  do  m iasta , za  idącym  
rzu ca ją  sk ib am i zm arzn ię tej ziem i i rozm aite- 
m i p rzezw isk am i. D ow ló k ł się  w reszc ie  na  
g um no d w o rsk ie  i tu  w  op u sto sza ły m  dom u, 
z k tó rego  w yszło  w szystko , co żyło, p rócz m ło 
dej p a n n y  i s tarego , g łuchego  k u ch arza  — zn a j
d u je  sch ron ien ie  i op iekę.

T a k  się zaw iązu je  n ić d ram atu , k tó rego  
d a lsz y  p rzeb ieg  ca łk iem  szczegó lne  tw orzy  
w ęzły . P o  za  m u ry  tego  w ie lk iego  p u stk o 
w ia  —  dw oru , ogołoconego ze  zw ykłego  życia 
1 m ieszkańców , n ie  w ych o d zim y  p raw ie  w cale , 
a le  śród  tych  śc ian  n iem ych  nocą, czy  dniem , 
jak  się  zdarzy , p rzy g ląd am y  się ko row odow i

scen  dzikich, g ro tgerow skich . Z m ien ia ją  się 
ak to rzy , treść  w iecznie  pozosta je  ta  sam a: w y 
p e łn ia  ją  p o  brzegi strach , szczęka jący  zębam i. 
D zw on ią  szyby, g rzechoczą drzw i, p ęk a ją  za m 
k i—w ali się żołdactw o, a  za  n iem  czołga się  
i czai gw ałt, zniszczenie, m ęk a  i śm ierć  — 
w szystko  jedno , k to  idzie: sw ój, czy  obcy.

Jak  lud z ie  m ogli w y trzym ać  w  tak ich  
w aru n k ach  i n ie  oszaleć, nie rozbić g łow y
0 p ie rw szy  lep szy  kam ień , m yślim y; w  d o 
da tku , jak  m ogli się kochać! Bo n a  tern cm en 
ta rzy sk u  w szelk iego , zd aw ało b y  się, życia  w y 
ra s ta  cudny  k w ia t m iłości. W szy stk o  ginie, 
a le  on, n iezw alczońy , n a  rum ow iskach  tryum fu
je, choć tak że  p rzezn aczo n y  n a  zn iszczenie
1 śm ierć  p o d  gruzam i. W o ń  i b a rw ę  m a jak ieś 
in n e  — przyćm ione  p ad a jący m  n ań  c ien iem  od 
gęsto  d ooko ła  snującej się śm ierci, d y sk re tn e  
i w sty d liw ie  zam k n ię te  w  sobie. T a k  bardzo , 
że n a w e t n ie  m am y tego  w rażen ia , czy  ran n y  
p ow stan iec , p rzed z ie rg n ię ty  w  k o ch an k a  p ię k 
nej p an n y  Mii, (S a lo m ea  n azy w a  się w łaśc i
w ie ) po  w y jeździe  z dom u, gdzie m u u ra to w a 
no  życie z n a rażen iem  w łasnego , d ługo b ęd z ie  
p a m ię ta ł sw o ją  op iekunkę, jej go rącą  m iłość, 
b ezg ran iczne  o d d an ie  się i pośw ięcen ie . Z a is te , 
n ie  by ł to czas po  tem u. A  zresztą , m iłość 
kob ie ty  to kw iat, k tó ry  się prosi o zerw an ie . 
D laczegóż n ie  uszczknąć  go, n ie pobaw ić  się 
jego  d e lik a tn em  do tkn ięc iem  i —  n ie  rzucić, 
k ied y  już się będzie  m iało  dosyć. P o d o b n o  
n ie  m o żn a  n a w e t p ro tes to w ać  p rzec iw ko  ta 
k iem u  p o rząd k o w i rzeczy, gdyż to  m a  być p o 
rząd ek  n a tu ry . O n a  to  chce — ta  z ła  i n iem i
ło sie rn a  m istrzyn i n a sza— że zaw sze  k toś d a je  
w ięcej, niż d rug iem u  p o trzeba , a  n aw e t — że 
d a je  choć n iepo trzeba .

K sięciu  nie b y ła  p o trzeb n a  m iłość p an n y  
Mii. T a k a  p ro s ta  sz lach c ian eczk a  n ie m og ła  
p rzecież  zostać  jego żoną; n ie ze w zg lęd u  n a  
d u szę  sw oją, a le  n a  form y w  jak ich  ta  d u sza  
p rze jaw iać  się  m ia ła  zw yczaj. T eg o  n ie  n a 
leża ło  m u zapom nieć. A le  sam otność  w e  d w o 
je, szczegó lne  w aru n k i tej sam otności, c iąg łe  
n iepoko je  i s trachy , w reszcie  D om inik , rzu ca 
jący  k ad z iam i po  nocach  — w ie le  w ytłóm a- 
czyć m ogą. T o  też  ja sn a  pani, m a tk a  księcia, 
w szystko  to w yrozum ieć  um ie i p rzebaczyć. 
N ie o d trąca  dziew czyny , ty lko  w yzysku je  jej 
se rce  i w yw ozi syna, zo staw iając  w  zim nej, 
zm artw ia łe j d łon i opuszczonej — p e łn ą  kiesę. 
T a k ą  sam ą  d a je  kucharzow i, k tó ry  na  sw ych  
s ta ry ch  p lecach  dźw iga ł chorego, aby  go u k ryć
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w  sto d o le  p rzed  n ad c iąg a jącem  w ojskiem . 
T y ch  dw oje o trzym uje  jed n ak o w e  w y n ag ro 
dzen ie  — w  złotej m onecie . I to  leży  tak że  
w  p o rząd k u  św iata . N ie p o s ia d a  on  bow iem  
m ożności w y p łacan ia  się  inaczej za  o d d an e  
m u usługi.

S ta ry  S zczep an  n a p a w a  się codzienn ie  
w id o k iem  o trzy m an y ch  d u k a tó w , ilości ich z li
czyć n ie  um iejąc, a  p a n n a  M ija rzu ca  sw oje 
do  w ody , k tó ra  p rzy jm u je  je i p o ch łan ia  — jak 
p o ch ło n ę ła  k rew  p o w stań ca  i p a p ie ry  ko m isa
rza  rząd u  narodow ego .

W ie rn a  rzeka , cicha, z d ra d z ie  n ie d o s tę p 
n a  w sp ó ln iczk a  b o h a te rs tw a  śm ierc i i m ęczeń 
s tw a  życia.

T a k  się kończy  „ k le c h d a “ z p rzed  p ięć 
d ziesięc iu  laty .

P . 5.

N O W E  KSIĄ ŻKI.

Jan  G ołęb iow ski: P o c z ą t k i  n a u k i
p e r s p e k t y w y ,  n a  p o g lą d z ie  o p a rte  w y- 
tło m aczen ie  n a jp o w szed n ie jszy ch  z jaw isk  p e rs 
p ek ty w iczn y ch  z zak resu  p e rsp ek ty w y : linii, 
św ia tłoc ien ia , o b razó w  o d b ity ch  (zw ierc iad ło ), 
p o w ie trz a  i barw y , w  k ra jo b raz ie  i w  ró w n o 
ległych, jako  w iadom ośc i n iezb ęd n e  do  rysun- 
z m odelu . P o d ręczn ik  d la  uczącej się m ło
dzieży . 210 ry sunków  w  tekście , w  d o d a tk u  
sło w n iczek  po lsko-rusk i w y razó w  techn icznych . 
Str. 150, S tan is ław ó w  — H ask le r , W a rsz a w a  — 
W e n d e  i S-ka.

H en ry k  O p ieńsk i: D z i e j e  m u z y k i  
p o w s z e c h n e j  w  z a r y s i e ,  str. 205, W a r
szaw a, G e b e th n e r i W olff.

E d w ard  M ilew ski: K o o p e r a t y z m  a 
k w e s t y a  r o b o t n i c z a ,  str. 93, L w ów , 1912.

W ik to r S k ibn iew sk i: O  ł a p o w n i c 
t w i e ,  s tu d y u m  spo łeczno -e tyczne , str. 31, W a r
sz a w a  1913, W e n d e  i S-ka.

M ary a  O rse tti: N o w a  m e t o d a  o r g a -  
n i z a c y i  c z y t e l n i c t w a ,  o d b itk a  z k s iąż 
ki „P ra c a  o św ia to w a“, str. 25, K rak ó w  — W a r
szaw a.

S tan is ław  B aczyński: W  i s z a  r y, p o 
w ieść, str. 196, W a rsz a w a  1913. C en tn e rszw er 
i S-ka.

M ary a -Jo h an n a -W alew sk a  (hr. W ie lo p o l
ska) F a u n e s s y ,  pow ieść  dzisie jsza , str. 196, 
K rak ó w  1913, K sięg arn ia  lite racka .

E liza  O rzeszkow a: A u s t r a l c z y k ,  p o 
w ieść, str. 217, z w y d aw n ic tw a  „C iekaw e p o 
w ieśc i“, W arszaw a , G eb e th n e r i W olff.

L u d w ik a  Jaho łkow ska-K oszu tska: Z  o d 
d a l i ,  rom ans, str. 225, W arszaw a, G eb e th n er 
i W olff.

G u staw  O lechow sk i: D z i e j e  m ę ż 
c z y z n y ,  pow ieść, str. 409, W arszaw a, G e 
b e th n er i W olff.

D o m  p o l s k i ,  k a len d a rz  p o p u la rn y , 
ilu stro w an y  na  rok 1913 z m ap ą  R usi p rzed - 
dn iep rzań sk ie j i p la n e m  O desy .

Jad w ig a  L ip ińska: P i e r ś c i e ń ,  poezye, 
str. 80, W arszaw a , W en d e .

M aciej K ożuch: K a s t o r  i P o l l u k s ,  
str. 35, W iln o  1912.

G Ł O S Y .

W  arty k u le  P r a w d y  z dn. 25 styczn ia  
r. b. czy tam y  n astęp u jące  sp o strzeżen ie  o trzech  
dz ie ln icach  P o lsk i, rozdz ie lonych  ko rdonem  
gran icznym .

T en  sam  naród , ta  sa m a  b ra tn ia  m ow a, ten  sam  ro- 
dzim}' obyczaj, lecz jakim ś o b cy m  a różnym  pokry te  nalotem ! 
C iało , zd a  się, stanow i część naszego  ciała , i kość jest ze 
w spó lnego  kośóca, lecz po  za  tym  cielesnym  u stro jem  i w  g łę 
bi zali nie k rysta lizu ją  się jek ieś dw ie o d ręb n e  a nam  ob ce  
dusze? Z ali nie zaczynają  już p rzyśw iecać  d w a  różne a  co 
raz bardzie j nam , i m iędzy  sobą , ob ce  ogniska św iadom ości?

T o  nie są  części spó lnego  organizm u, z łączone w spó l
n ą  k rw ią  i m ózgiem ; to  już dziś niem al są  trzy sam oistne 
organizm y! Tak! Sam oiste  i sam ostarczalne! K ażda dziel
nica p o siad a  m ózg inny, a tak że  inny u k ład  k rw ioobiegow y.

G alicya w re po lityką —  d la  siebie.
P oznańsk ie  bogaci się —  d la  siebie.
K ró lestw o do ob u  dzielnic ty ch  w yciaga  ręce  napróż- 

no i rów nież zam y k a  się w  sob ie . D orobkiem  p racy  sw ej 
dzielić się ch ce  z innym i —  napróżno . W ięc  z konieczności, 
ko rdonam i o toczone, m yśli, p racu je , w alczy , ponosi ofiary 
i c ierp i —  d la siebie.

T a k — granice, k tóre b y ły  n iegdyś liniam i m atem a- 
tycznem i, p o g łęb ia jąc  się z d z iesią tka  la t n a  dziesiątek , 
w  g łębok ie  i n iep rzeb y te  zm ien iły  się p rzepaści.

G alicya czu je  się ty lko  „G alicyą  i L o d o m e ry ą“ , i ni- 
czem  p o  n ad  to czuć  się nie chce! N ietylko, że czujnego 
nie p rz y k ła d a  u c h a  do  ziem i, ab y  jej i nasz rozległy p łacz  
usły szeć , ale n aw et n iebardzo  z istn ieniem  naszem  chce  się 
liczyć. G alicya K ró lestw a p o p ro stu  nie zna. Z ap o zn aw ać  
się z nim  nie chce . Z  W arszaw y , z Ł odzi i L ub lina  zgarnia 
do  kroniki sw y ch  gazet p iankę sensacy i w ielkom iejskiej, 
g ło śne  zb rodn ie , h uczne n ab o żeń s tw a , u roczyste  ś luby  —  
toż m a  b y ć  w szystko? P lugaw e p rocesy  m nichów  i zw y 
rodn ia łe j a rystok racy i ferm ent —  toż m ają  b y ć  ow e zło te  
p o n a d  gran icam i m osty , po  k tó ry ch  anio ł jedności, an io ł d u 
szy n arodow ej się p rzechadza?

http://rcin.org.pl



Nr. 2. H U M A N IS T A  PO LSK I 13

W ew n ę trzn e  sp raw y  nasze, ak cy a  w yzw olen ie  ludu, 
rozw ój o św ia ty , d ążen ia  p ro le ta ry a tu , stan  m ieszczań stw a  
oraz inteligencyi, jakże  to m ało  o b ch o d z i G alicyę z całym  
zesp o łem  jej w szechn ic , jej akadem ii, jej u rządzeń  au to n o 
m icznych  i insty tucy j spo łecznych! O n a  nie ch ce  w ejść  
n aw et w  n ieszczęsną  do lę  naszego  szkolnictw a, w  bo lesn ą  
ranę  naszej o św iaty , n iechętn ie  p rzy jm u jąc  zas tęp y  m ło d z ie 
ży, k tó ra  tu ta j w ro ta  w yższych  uczelni m a zam knięte , jako 
n a jazd  obcy , w y so ce  n iep o żąd an y  i n iebezp ieczny . N aw et 
socyaliści galicy jscy  jakże  m ało  n aszym  robotn ik iem  się 
in teresują!

G alicy a  c a ła  w  natężo n y m  słu ch u  p o d a n a  je s t ku 
W iedn iow i. N ie w zd łu ż  W isły  b ieg n ą  jej spo jrzen ia , ale 
n ad  brzeg i D unaju .

R ysu je  się i ro zp ad a  n a  szęści du sza  po lska; coraz 
w yraźn iej łam ie  się i rozpada; coraz dalej od  siebie sam ej 
o d ch o d z i p o  lin iach  o d śro d k o w y ch  w  ob ce  strony. G d y  
ted y  o sta tn ią  b u d o w y  jedno lite j trac im y  osnow ę, trw ogą 
śc iska się se rce  n a  m yśl o traszliw ym  a jakże n iedalek im  
progu tej p rzyszłośc i, w  k tórej p y tać  zaczn iem y siebie n a 
w zajem : „G dzie  je s t P olska? P ow iedzcie , gdzie jes t P o lska?“

W  T y g o d n i k u  i l u s t r .  jed en  z p rz e d 
staw ic ie li zw iązk u  k o o p e ra ty s tó w  n az y w a  „in- 
te lig en cy ą  że ru ją c ą “, g ro m ad y  zręcznych , sw e 
go in te resu  p iln u jący ch  aferzystów , k tó rzy  tw o 
rzą  n iez liczo n e  k a sy  pożyczkow o-oszczędno- 
ściow e, często  m ija jące  się z ce lem  spo łeczn e j 
i ekonom icznej dz ia ła lnośc i, i w y ra ż a  obaw ę, 
aby  ta  „ in te lig en cy a  że ru ją c a “ n ie  ch cia ła  w ta r
g nąć  do  k o o p era ty w y . R uch  k o o p e ra ty s ty czn y  
n ie  sk u p ia  się  w y łączn ie  w  zw iązku  k o o p e ra 
ty stów . Istn ieje  w  znacznej części po  za  n im  
i po  za  in s ty tu cy ą  cen tra ln ą , pom im o, że d ążąc  
do  jed n eg o  ce lu  p o w in n ib y  się  ludzie  ściślej 
jednoczyć.

„M oglibyśm y —  czy tam y  w  T  y  g. i I. —  razem  z te- 
m i najrozm aitszem i n o w o p o w sta jącem i in sty tucyam i robić 
w sp ó ln e  zakupy . M oglibyśm y rob ić  w iele rzeczy, k tó rych  
ro b ie n ie  m ożem y, m im o całego  naszego  pow odzen ia . T rze
b a  p am ię tać  i o tern, że p raw ie  żad n a  firm a p o lsk a  nie p o 
zosta je  w  b ezp o śre d n ic h  sto su n k ach  ze ź ród łem  tow aru . 
W sk u tek  tego  m y tu ta j n iem al w szystk ie  tow ary  p rz e p ła 
c am y “ .

C iek aw em  jest rów nież, co ów  działacz, 
k tó rego  ro zm o w ę z T y g o d n i k a  p rz y ta c z a 
m y, m ów i o h a n d lu  żydow skim :

P ro szę  p an a , m y, jako  hu rto w n ia  cen tralna, dążym y 
p rzed ew szy stk iem  do  o p an o w an ia  han d lu . I m uszę  p o w ie
dzieć, że  w alczym y  z h an d lem  żydow sk im  p rzed ew szy st
k iem  d la  tego, że  p o sia d a  on  o rgan izacyę czysto  średn io
w ieczną . H an d e l eu ropejsk i nie o sła n ia  się żad n ą  ta jem nicą, 
p o sia d a  g ie łdy  i jaw n e  ceny. H an d e l żydow ski zaś o sło 
nięty  je s t zaw sze  ta jem nicą , każdy  k u p u jący  k u pu je  za inną 
cenę. C zy  m o żn a  to  nazw ać  o b jaw em  zd row ym  eko n o 
m icznie, o b jaw em  racyonalnym ? A le  tam , gdzie tego ro
d zaju  h an d e l żydow sk i sp o ty k a  się z han d lem  now oczesnym , 
tam  m usi on  p on ieść  k lęskę, m usi b y ć  zw yciężony . W  A n 
glii żydzi są  „ lu m p en p ro le ta ry a tem “ , a  przecież nie m ożna

brać  p o d  uw agą kilkunastu  bogatych  jednostek . I pow iem  
p an u  w ięcej: ja  nie w ierzę w  zdolności ży d ó w  do handlu . 
Są ludzie, k tórzy  nam  m ów ią tak: „Jak to , chcec ie  s tw orzyć 
teraz handel polski? A leż zapom inacie, że tego trzeb a  się 
uczyć d ługo i pierpliw ie, a w y  nie uczyliście się tego n igdy“ . 
O tóż  sądzę, że istotnie b rak  hand lu  po lskiego p o chodzi 
s tąd , że nie zajm ow aliśm y się tern nigdy, m ieliśm y zaw sze  
do  h and lu  n iechęć, uw ażaliśm y go za zajęcie n ieo d p o 
w iednie. A le te  p rzesąd y  u p ad ły  nareszcie, zaczynam y się 
uczyć i uczym y się jako tako.

Ustawa normalna 
dla niższych szkół rolniczych.

D nia  29 g rudn ia  1912 r. m in isteryum  ro l
n ic tw a  za tw ierdziło  n astęp u jące  p rzep isy  d la  
n iższych  szkó ł ro lniczych, zak ład an y ch  n a  m o 
cy p raw a, w y d an eg o  26 m aja  1904 r. Szkoły  
te  m ogą być s ta łe  lub  ruchom e, p rzezn aczo n e  
zarów no  d la  dz iew cząt jak  chłopców . N adzór 
n ad  n iem i n a leży  do G łów nego  Z a rz ą d u  ro l
n ic tw a  i dób r p ań stw a , a  zak ład ać  je m ogą: 
z iem stw a, s to w arzy szen ia  lub  jednostk i p ry 
w a tn e  za  u p o w ażn ien iem  G łów nego  Z a rz ą d u  
ro ln ic tw a  i n a  m ocy um ow y, zaw arte j p o m ię 
dzy  m in isteryum  a założycielem , k tó ry  d o s ta r
cza  środków  na  za łożen ie. Z ap o m o g ę  n a  
p o trzeb y  n au czan ia  m o żn a  uzyskać  od sk a rb u  
z ro zp o rząd zen ia  G łó w n o zarząd za jąceg o  s p ra 
w am i ro ln ic tw a, w  term in ie  oznaczonym  u m o 
w ą  z założycielam i i w  sum ie od 2,240 do 
3750 rb. roczn ie  n a  k ażd ą  szkołę, odpow iedn io  
do  jej n o rm alnego  uposażen ia . A  w  w y p a d 
k ach  szczegó lnych  szko ły  tak ie  m ogą n a w e t 
o trzym ać od  m in isteryum  n iezb ęd n y  d la  racyo- 
n a ln eg o  p ro w ad zen ia  nauk i g o sp o d a rs tw a  ro l
nego  obszar ziem i skarbow ej, a  tak że  i lasu  
d la  opału . Co się tyczy  zasobów  p ien iężnych  
szkó ł tego  typu , ich dochodów  i ofiar, sk ła d a 
n y ch  d la  nich, p o d leg a ją  one w  ty m  w zgędzie  
p raw u  z 26 m aja  1904 r.

K ażd a  z n ich  m oże p o siad ać  o p iek u n a  
lu b  k om ite t nadzorczy , czuw ający  n ad  jej p o 
trzeb am i i rozw ojem  a  sposób  w yboru , ich 
p ra w a  i obow iązk i o k re ś la  u s ta w a  z 26 m aja  
1904 r.

Do szk ó ł p rzy jm o w an i są  synow ie  m ie j
scow ych  g o sp o d arzy  lu b  innych  ro ln ików  
w  w iek u  o d  la t 18, um ie jący  czytać, p isać, i r a 
chow ać w  zak resie  p ro g ram u  szkół e le m e n ta r
nych . Ilość uczniów  w  każdej u s ta la  się  p rzy  
założen iu , s to sow nie  do  w aru n k ó w  m iejsco

http://rcin.org.pl



14 H U M A N IS T A  PO LSK I Nr. 2.

w ych  i w ysokości rocznej zapom ogi skarbu; 
co do  te j osta tn ie j n a  k ażd e  sto  rub li p rz y p a 
d ać  w in n o  n ie  m niej niż je d e n  uczeń . K urs 
szk o ln y  m a  być  jed n o  lu b  d w u ro czn y  i obej
m ow ać: n au k ę  religii, czy tan ia , p isan ia  i r a 
ch u n k ó w  w  zasto so w an iu  do  p o trzeb  g o sp o 
d a rs tw a  w iejsk iego , treśc iw e  o b jaśn ien ia  z ja 
w isk  p rzy ro d y , czy tan ia  i p o g ad an k i o kw e- 
s ty ach  g o sp o d a rs tw a  ro lnego , n a jp ro s tsze  w sk a 
zów ki p o m ia ró w  ziem i, znajom ość g łów nych  
p raw , d o tyczących  g o sp o d a rs tw a  ro lnego .

Z a ję c ia  p rak ty czn e  p o leg a ją  n a  w y ciecz
k ach  naukow ych , d y żu rach  i p ro w ad zen iu  p o u 
cza jących  za jęć  w  g o sp o d arstw ie  szko lnem , 
tam  g d z ie  ono jes t u rząd zo n e , a  ta k ż e  n e  p o 
lach  d o św iad cza ln y ch  i w  in nych  insty tucyach . 
D la  ty ch  zajęć, jako  też  p o g a d a n e k  z zak resu  
ro ln ic tw a  w  k ażd e j k la s ie  w y z n a c z a  się n ie 
m niej niż 6 godzin  tygo d n io w o  w  p o rze  zim o
w ej a  12 g. w  p o rze  letn iej. R esz tę  czasu  p o 
św ięca ją  uczn iow ie robo tom  n a  sw ych  g o sp o 
d a rs tw ach , p o d  k ie ru n k iem  sw oich  nauczycieli, 
k tó rzy  o b o w iązan i są  n aw ied zać  ich choć raz 
w  m iesiąc  p o d czas  zim y a  d w a  razy  w  m ie
siąc  w  czasie  la ta . P rócz  tego  k a ż d a  szkoła , 
o ile to  jes t m ożliw e, uczy  rzem iosł. W szy scy  
uczn iow ie  są  p rzychodzący .

N au k ą  k ie ru ją  n au czy c ie le , ob o w iązan i 
do  12 w y k ład ó w  co najm n ie j w  tygodn iu , w li
cza jąc  w  to  p ra k ty czn e  za jęc ia  z zak resu  p rz y 
ro d o z n a w stw a  i ro ln ic tw a, z k tó ry ch  k ażd e , nie 
m niej n iż dw ugodzinne , u w a ż a  się za  jed n ą  
lek cy ę  w  tygodniu . P rócz  nau czy c ie li e ta to 
w ych  w  zak ład z ie  m ogą p ra c o w a ć  n ad e ta to w i, 
z liczby  tych, k tó rzy  m ają  p ra w o  do tak ich  s ta 
now isk , t. j. p o s ia d a ją  ś red n ie  w y k sz ta łcen ie  
ag ronom iczne  a  w  w y ją tk o w y ch  razach  choć
by  ty lk o  u d o w o d n io n e  u zd o ln ien ie  p rak ty czn e  
w  zak re s ie  d an e j sp ecya lnośc i. N auczycieli 
z a tw ie rd z a  w  ich o b o w iązk ach  m iejscow y  Z a 
rząd  ro ln ic tw a  i d ó b r p ań s tw a .

Z a rz ą d z a  szk o łą  jed en  z nau czy c ie li e ta 
to w y ch  za  o so b n ą  d o p ła tą . I jem u i n au czy 
c ie lom  sp ecy a ln y ch  p rzed m io tó w , p o s ia d a ją 
cym  śred n ie  w y k sz ta łcen ie  i w y k ład a jący m  nie 
m niej n iż  12 godzin  w  tygodn iu , p rzy słu g u ją  
w szy stk ie  p ra w a  będ ący ch  n a  s łużb ie  p a ń s tw o 
w ej w y d z ia łu  szk o ln ic tw a  w  m in iste ryum  
ośw iaty : Z a rz ą d z a ją c y  szk o łą  jako  n a leżący
do  VIII k la sy  a  n au czy c ie le  do  IX. W  p rz y 
n a le ż n e  tem u  stan o w isk u  p ra w a  w ch o d zą  oni 
p o  p rzes łu żen iu  4 la t i a w an su ją  n a s tę p n ie  
p rzez  trz y  s to p n ie  pow yżej p ie rw szego . G d y 

by  zaś n ie  o d p o w iad a li w yżej w zm ian k o w a
ny m  w arunkom , co się tyczy  p en sy  i i jed n o ra 
zow ej zapom ogi p rzy słu g u ją  im  te  sam e  p ra w a  
co osobom , zna jdu jącym  się n a  służb ie  w y d z ia 
łu  szko lnego  m in is te ry u m  ośw iaty .

P o ukończen iu  roku  i n ie  później niż 
1 m arca  roku  n astęp n eg o  za rząd za jący  szko łą  
za  p o śred n ic tw em  O p iek u n a  lu b  K om itetu  
n adzo rczego  p rzed s taw ia  m iejscow em u Z a rz ą 
dow i ro ln ic tw a  i dób r p a ń s tw a  o raz założycie
lom  szczegó łow e sp raw o zd an ie  z dz ia ła lności 
szko ły  w ed łu g  n azn aczo n eg o  program u.

K R O N IK A  P O W S Z E C H N A .

—  W  roku  b ieżącym  u p ły w a  la t 50 o d  czasu  zn ie
sienia niew oli w  S tan ach  Z je d n o czo n y ch  A m eryk i P ó łnocnej.

—  B udżet w y d a tk ó w  na  szko ły  p o czą tk o w e w  p a ń 
stw ie rosyjskiem  w ynosi na rok  b ieżący  21,524,557 rb.; z te 
go na  okręg m osk iew ski p rz y p a d a  6,422,312 rb ., n a  ch a r
kow ski —  3,532,123 rb. n aw e t n a  o renbursk i —  1,893,232 rb. 
W  okręgu  m osk iew skim  170 m iast i po w ia tó w  zap ro w ad za  
nauczan ie  pow szech n e . N atom iast pozycya d la  okręgu w a r
szaw skiego w y kazu je  sum ę 1565 rb . p rzeznaczonych  d la  je 
dynej gm iny B ąków  w  K sięstw ie Ł ow ick iem . W ym ow ne!

Z  pożyczek , udzie lanych  przez ska rb  na  b u d o w ę  
szkół, w  okresie czasu  od  1909 do  końca  1912 roku k o rzysta
no w  ca łem  pań stw ie  do  w ysokości 80,055,921 rb. W  dziale 
tym  d la  K ró lestw a Polskiego figuruje jed n a  jed y n a  pozycya 
6000 rb. d la  o sa d y  C hm ielów  w  gub. R adom skiej, co rów nież 
w iele m ów i o naszej zabiegliw ości.

—  M inister sp raw  w ew nętrznych  w nosi do  D um y 
p ro jek t now ych  p raw  w y ją tkow ych , m ających  och ran iać  ro 
syjskie w ład an ie  ziem ią na  R usi i w  gub. B esarabsk iej. O so 
b o m  p o ch o d zen ia  cudzoziem skiego  i polsk iego  m a b y ć  
w zbron ione nab y w an ie  n ieruchom ości w  ty ch  ziem iach, je 
żeli nie ulegli w p ły w o m  asym ilacyi; a g u bernato rom  p o d o l
sk iem u, w o łyńsk iem u  i b esarab sk iem u  p rzysług iw ać m a 
p raw o  w yd a lan ia  z granic gubern i o sób , naru sza jący ch  te 
p rzep isy .

—  W  m iastach  prow incyonalnych  w szczą ł się ruch 
w  k ierunku zak ład an ia  to w arzy stw  pożyczkow o-oszczędno- 
śc iow ych  czysto  ch rześc iańsk ich  lub czysto  żydow skich . 
M inisteryum  p o p ie ra  to dążen ie , w y ch o d zą c  z zasady , że 
żydzi pow inni o b racać  sw ym i p ieniędzm i.

—  W  N ow ym  1 argu zacz ę ła  w y chodzić  G a z e t a  
p o d h a l a ń s k a ,  d la  sp raw — jak  sam a p isze —  w szystk ie
go góralskiego n arodu , przez górali p isana  i redagow ana. 
W  słow ie  w s tę p n em  w zy w a O rk an  górali, żeb y  się  skupili, 
„Bo idzie od rodzen ie  całej góralszczyzny, a  p rzez  nią w zm o
żenie P o lsk i“ .

—  K asa  im . M ianow skiego og łasza , że n a  r. 1913 
p rz y p ad a ją  dw ie n ag rody  p ien iężne z zap isu  Ja k ó b a  N atan- 
sona. Je d n a  za  n a jlep szą  p racę  z dziedziny  n au k  ścisłych , 
og łoszoną d ruk iem  w  języku  polsk im  w  la tach  1909, 1910, 
1911 i 1912; d ruga  za p racę  w  dziedzin ie n au k  sp o łecznych , 
filozoficznych, p raw n y ch  i t. p. N agrody te  udzielone b yć  
m ogą ty lko  m ieszkańcom  K ró lestw a  Polskiego i u rodzonym  
w  K rólestw ie.

—  N ow e p o k ład y  w ęg la  b runatnego  odkry to  w  ok o 
licy T orun ia . E k sp lo a tacy ą  w  pow . grudziądzk im  zaję ły  się 
ko ła  ziem iańskie , w  innych p o w ia tach  tow arzy stw o  akcy jne 
z n a d  Renu.

—  Ż ydzi w  G nieźnie n iegdyś b ard zo  liczni, w  o s ta t
n ich  8 la tach  tak  się liczebnie zm niejszyli, że  ilość dzieci 
ich  w  w ieku  szko lnym  sp a d ła  z 60 na  8. P om ięd zy  1851 
a  1857 rokiem  posiadali oni tu  w łasn ą  szko łę  5 -klasow ą
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z '5 -c iu  nauczycie lkam i, w  której obecn ie  jest ty lko  jeden  
nauczyciel.

—  B andytyzm  w  m urach  W arsz aw y  w ykazu je  sta ły  
rozrost. N ap ad ó w  w  celu  rabunku  m ieliśm y w  roku ub ie 
g łym  332; sku tk iem  czego 231 osób  o trzym ało  rany  a  25 —  
śm ierć n a  m iejscu . L iczb a  po ran io n y ch  w  rozp raw ach  i b ó j
k ach  n ożow ych  w ynosi 815.

—  K o resp o n d en t K u r .  1 w  o w . opisuje  jak  w  Ru- 
d o w cac h  n a  B ukow inie niem ieccy nauczycie le  sposobam i 
prusk im i germ anizu ją  dzieci polskie, p o d a je  nazw iska  tych  
dzieci, k a to w an y ch  za  p o lsk ą  w iarę  i polski język. Z a  
uszy  w yciąg a ją  je z ław k i, rzucają  niem i o tablicę, następn ie  
c h w y ta ją  za  w łosy  i u d e rza ją  g ło w ą  o śc ianę. D ruga zaiste 
W rześn ia  w  konsty tu cy jn em  p ań stw ie  austryack iem , po d  
b ok iem  K o ła  polskiego.

—  G a z e t a  r o l n i c z a  w y d ru k o w ała  od ezw ę do 
p rzedstaw ic ie li k ra jo w y ch  sk ła d ó w  narzędzi ro ln iczych i ko- 
operacy i rolnej, w  któ rej w o b ec  gw ałtu  w yw łaszczen ia  
w  P ozn ań sk iem fziem ianie lubelscy  w y p o w iad a ją  się p rze 
ciw  pop ieran iu  firm  niem ieck ich  i sp ro w ad zan iu  narzędzi 
ro ln iczych z  N iem iec, o św iadczając , że w yróżn iać  b ęd ą  
tylko |  te j  f i r m y ,k tó r e  bezw zględn ie  zan iech a ją  ty ch  s to 
sunków .

—  Z  w y d an eg o  przez  m in isteryum  sk a rb u  sp raw o 
zdan ia  o b ro tó w  k aso w y ch  w  r. 1911 dow iad u jem y  się, że 
najbardzie j d o ch o d o w em i w  P aństw ie  są  gubern ie  p o łu d n io 
w o-zachodnie , p o łu d n io w e i ukraińskie. D ochody  p rzew yż
szają  tu  w y d a tk i o 140 mil. rubli. C o do d o ch o d ó w , K ró
lestw o po lsk ie  za jm uje  drugie m iejsce. W yższe  są  tu  one 
od  w y d a tk ó w  o 100 mil. rubli, a  n a jd o ch o d n ie jsze  są  gu
bernie: p io trkow ska, kaliska i w arszaw sk a . Co się tyczy 
w y d a tk ó w , K ró lestw o stoi n a  7 m iejscu . N ajw iększe d o 
ch o d y  z K ró lestw a  p rzy n o szą  cła, akcyzy  i p o d a tk i h an d lo 
w e, p rzem y sło w e i grun tow e.

—  D la uczczen ia  50 rocznicy  działalności sp o łe cz 
nej S tan isław a  jR o tw a n d a , p rezesa  w ielu  insty tucyi ekono
m icznych , z łożono  do  jego rozporządzen ia  16,000 rb . k tóre 
on  p o w ięk szy ł do  100,000 i p rzezn aczy ł n a  cele pub liczne.

—  W  P oznan iu  po licya  rozp ęd z iła  zeb ran ie  m ło 
dzieży , o d b y w ające  się z p o w o d u  styczniow ej rocznicy 63 r. 
a  n a  w y ch o d zą cy ch  i, ch o ć  tłum nie, lecz spokojn ie  p rzec ią 
gających  przez ulice, u d e rzy ła  z b ron ią , ro zp rasza jąc  i gna
jąc  ich  p rzed  sobą .

K U L T U R A  P O L S K A .

T O  W . S. L. w  GA LICY I. W  sp raw o zd an iu  za  rok 
1911 sp o ty k a m y  się z w yznan iem , że o k res ten  nie b y ł  p rzy 
jazny  d la  rozw oju  dzia ła ln o śc i T o w arz y stw a . W y b o ry  do 
pa rlam en tu  m iały  b y ć  g łó w n ą  przyczyną, że p ra c a  o św ia to 
w a  b a rd z o  ucierp ia ła , szczególniej w  dziale odczy tow ym : 
w  p o rów nan iu  z rok iem  p o przedn im  o d b y ło  się o 1369 m niej 
odczy tó w , w szystk iego  tylko 5636. W y b u d o w an o  nato m iast 
i odd an o ?  do  uży tku  kilka now ych  g m ach ó w  szko lnych  na 
Z ach o d z ie : w  P rzyw ozie  n a  M oraw ach  szk o ła  ludow a, w  C ze
ch o w icach  n a  Ś ląsku  w y d z ia ło w a  i w  H ałcn o w ie  w  pow . 
b ialsk im  4-k lasow a. W  O rłow ej pow iększy ły  się budynki 
g im nazyum , k tó rego  rozw ój i z roku n a  rok  w zm ag ająca  się 
frekw encya w ym ag a  kosz tów  u trzym ania, p rzech o d zący ch  
m ożność  T . S. L. Z  kry tycznego  po łożen ia , w  jak iem  o b ec
nie się znajdu je , p o w in n a  je w y d o b y ć  ofiarność sp o łe czeń 
stw a. W  tym że O rło w ie  za łoży ło  T o w arzy stw o  p ierw szą  
n a  Ś ląsku  szko łę  g o sp o d a rs tw a  kobiecego. N a k resach  
w sch o d n ich  p rzy b y ło  ogó łem  75 szkół, do  k tó rych  uczęszcza  
z górą 13,000 dzieci. W  pow . bialsk im , n a  Ś ląsku  i na  M o
raw ach  T o w . S. L. p o sia d a  obecn ie  2 g im nazya realne, 2 se- 
m inarya  nauczycie lsk ie , 5 szkó ł w ydzia ło w y ch , 11 lud o w y ch  
po sp o lity ch , 5 o ch ro n ek  i 1 sem inaryum  nauczycie lsk ie  żeń 
skie w  K rakow ie. W  ty ch  sz k o łach  liczba k las w zrosła  
z 66 n a  80, a  dzieci u czących  się z 3080 n a  3542. D o istn ie
jący ch  poprzed n io  18 bu rs p rzy b y ły  w  tym  czasie dw ie: 
je d n a  w  Białej d la  uczn iów  g im nazyum  i sem inaryum , d ru 
ga w e  L w ow ie  d la  dz iew cząt. W  T arn o p o lu  o d d an y  zosta ł 
d o  uży tk u  o k aza ły  D om  lu d o w y  T . S. L. L iczba  czytelń  
w zro sła  w  czasie  sp raw o zd a w czy m  z 1990 do  2442. W y 
cieczek  o d b y ło  się też  w ięcej—"75 z 4054 uczestn ikam i. N a

tom iast zm niejszyła się liczba kursów  d la  analfabetów  w sku- 
tęk  zafyazu w ład z  w ojskow ych, k tó re żo łn ierzom  polskim  
w  W iedn iu  nie pozw oliły  na  nie uczęszczać .

U N IW E R S Y T E T  L U D O W Y  IM. A . M IC K IE W IC ZA  
w  sp raw o zd an iu  za rok  1911/12 zaznacza rozrost sw ej organi- 
zacyi, rozszerzenie  i pog łęb ien ie  p racy  na w ielu  p lacó w k ach . 
P rzy b y ło  m u 10 now ych  o ddzia łów . W y k ład y  dzieln icow e 
w  K rakow ie zgrom adziły  w  27 fabrykach  i s tow arzyszen iach  
robo tn iczych  15,603 słuchaczów . Z aw iąza ło  się „Towa.- 
rzystw o b u d o w y  dom u d la  U niw ersy te tu  L u d o w eg o “ , k tó 
rego  dzia ła lność  w y k ład o w ą  w  K rakow ie m ocno k ręp u je  
b ra k  odpow iedniego  pom ieszczenia. R ów nież d on iosłą  b y 
ła  p ra c a  od d z ia łu  w e  L w ow ie i w  S tan isław ow ie . W  o sa 
d ach  i w ioskach  z ap ad ły ch  w łasnem i siłam i, b ez  p o m o cy  
inteligencyi ch ło p i i robo tn icy  tw orzyli d robne oddzia ły . 
T ej rosnącej i zew sząd  odzyw ającej się po trzeb ie  o św ia ty  
Z a rzą d  U n iw ersy te tu  nie m oże o dpow iedzieć  w  sposób  n a 
leżyty , gdyż nie p o siad a  dosta teczn y ch  śro d k ó w  na  w y sy 
łan ie  p relegen tów , dosta rczan ie  książek, przezroczy, latarn i.

N IE Z W Y K Ł A  W IEŚ. M am y zdaje  się jed n ą  tylko 
tak ą  w  całem  K rólestw ie Polsk iem , a jest n ią  L isków  w  K a- 
liskiem . P o siad a  on  K ółko rolnicze, k tóre w  r. ubieg łym  sp ro 
w ad z iło  około  20 w agonów  naw o zó w  sz tucznych , sp ó łd z ie l
czy sklep spożyw czy , kasę  pożyczkow o-oszczędnościow ą, 
sp ó łk ę  m leczarską , p o siad a jącą  800 krów  i w y rab ia jącą  d zien 
nie około  400 f. m asła ; w  najb liższym  czasie  m a p o w sta ć  
p iekarn ia  i p raln ia  spółdzie lcza. W  p ierw szej po łow ie  roku 
zeszłego w  łaźn i spółdzie lczej w ydano  1,151 kąpieli. W sz y st
kie dzieci w  L iskow ie ch o d zą  do-ochrony i d o  szkoły, O b e c 
nie liskow ianie w zięli się do  zak ład an ia  u sieb ie  szkoły  rol
n iczej. P rzem ysł ludow y, zorganizow any spó łdzie lczo , o b e j
m u je  tkactw o  i zabaw karstw o . W y ro b ó w  p ierw szego  sp rze 
d an o  w  roku zeszłym  za 15,000 rb., drugiego za  1000. T en  
w ysoki poziom  sw ego życia w ieś zaw dzięcza  p racy  i energii 
m iejscow ego  proboszcza , ks. Blizińskiego.

50 L A T  u p łynęło  w  roku ubieg łym  od  pow stan ia  
insty tucyi, o k tórej istnieniu poży tecznem  i p racow item  s ta 
n ow czo  zam ało  w iem y. M ow a tu  o zak ładzie  w y ch o w aw 
czym  d la  siero t po d  P ruszkow em . P o czą tek  jego sięga 
ty ch  czasów  ża ło b y  i klęski, k iedy  sierot w  W arszaw ie  zn a
lazło  się n ad  zw y k łą  m iarę. Z aczynano  w  m ałem  pom iesz
czeniu, stopn iow o  przenosząc się do  w iększego. P rzy tu łek  
p rzesz ed ł p o d  op iekę  T ow . dobroczynności i u zyskał jego za
pom ogę. W reszcie  po  w ielu ko le jach  trud n eg o  życia znalaz ł 
się w e w łasn y m  dom u, n a  w si, zbudow anym  śród  sześciu  n a 
leżących  do  n iego m orgów  ziem i. Sierocin m a  b y ć  w łasn o 
śc ią  sierot, k tó re  tu  są  p rzy jm ow ane w  w ieku od la t cz te 
rech , a w ych o d zą , gdy  już um ieją  na  siebie zap raco w ać . 
W szystk ie  dziew czynki —  ch ło p có w  niem a tu  w cale  —  uczą  
się szyć, h aftów  i w szelk ich  robó t g ospodarczych . Je st ich 
cz terdzieści p ięć— m ały ch , w iększych  i p raw ie  już do ro sły ch , 
W ie le  w y ch o w an ek  rozjechało  się po  św iecie lub  p o w y ch o 
dziło  za m ąż, lecz w szystk ie  u trzym ują  stosunk i z d o m em , 
k tó ry  zas tęp o w a ł im  rodzinę.

D O M  PO LSK I W  BIELSK U  na Ś ląsku  z o s ta ł za 
grożony  w sku tek  g rom adnego  w ypow ied zen ia  sum , u loko
w an y ch  przez  n iem ców  n a  jego h ipo tece . P o sp ieszy ła  m u 
jed n ak  z ratunk iem  B ron isław a z S idorow iczów  hr. S ta rzy ń 
ska , p rzesy ła jąc  25,000 kor., k tó re p o lec iła  zah ip o tek o w ać  na 
Z a rz ą d  g łów ny T ow . S. L ud . w  K rakow ie. P rzysz ło ść  D om u 
polsk iego  jes t w ięc zabezp ieczona, gdyż p o zo sta łe  45,000 kor. 
d łu g u  d a  się sp łac ić  ratam i.

Z R Z E S Z E N IA  N A U C ZY C IE LI. D o ob u  istn iejących  
w  naszem  m ieście s tow arzyszeń  nauczycie lsk ich , należy  nie
sp e łn a  1000 osób  na  k ilkanaście tysięcy  p racu jący ch  w  szko 
ła c h  średn ich  p oczątkow ych , o ch ronach  i innych  zak ład ac h  
w ychow aw czy ch . O bo ję tn o ść  polskiego ogółu  nauczyc ie l
skiego d la  sp raw  zaw odow ych  tem bardzie j sta je  się rażącą, 
jeżeli zestaw im y ją  z silnym  ruch em  organizacyjnym  w  tej 
sferze w  N iem czech , A ustry i, Francyi, gdzie  nieliczne ty lko  
jednostk i s to ją  po  za jego ram am i.

T O W ., W Z A JE M N E J P O M O C Y  M Ł O D Z IE Ż Y  IM. 
H . Ł O P A C lN S K lE G O . Istnieje już trzy la ta  i p racu je  d la  
d o b ra  m łodzieży  lubelskiej, p rzebyw ającej na s tu d y a ch  
w  K rakow ie, udzielając pom ocy  po trzeb u jący m  jej tak  
w  postac i sty p e n d y ó w  zw ro tnych  n a  p rzeciąg  d łuższego  
czasu , jak  p ożyczek  k ró tko te rm inow ych  i t. d . W  ubieg łym
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roku szkolnym  liczyło 58 członków . Z  po m o cy  to w arzy 
s tw a  korzysta ło  67 osób , k tórym  w ypożyczono  ogółem  
2063 kor.

R U C H  W  S P Ó Ł D Z IE L C Z Y  W  K R Ó L . PO LSK 1EM .
P o m im o  że datu je  się za ledw ie  o d  la t siedm iu, rozw ojem  
sw oim  w p ro st zdum iew a. W  czerw cu  roku ub ieg łego  za
n o tow ano  240 k o o p era ty w  spożyw czych , n a leżących  do  w ar
szaw skiego  Z w iązk u  S tow arzyszeń . W  gubern i p io trk o w 
skiej istn ieje  ich  55, w  w arszaw sk ie j 37, w  lubelskiej 28, 
w  radom sk ie j 20, w  kieleckiej 19, w  kaliskiej 17, w  sied lec
kiej 15, w  płockiej 12, w  łom żyńsk ie j 12 i w  suw alsk iej 4. 
N a jed n o  stow arzyszen ie  p rzy p ad a  p rzeciętn ie  129 członków ; 
jed n o  też  rocznie sp rzed a je  p rzecięc iow o  to w aró w  za  24,808 
rb.; p rzecię tny  o b ró t roczny jednego  cz łonka w ynosi 192 rb. 
P o d  ty m  w zg lędem  zajm u jem y  drug ie  m iejsce p o  Anglii. 
Je d n ak  ludność , p o p ie ra jąc  na ogó ł sk lepy  sp ożyw cze, nie 
zap isu je  się na cz łonków .

Z M A R L I .

Ks. A nton i B rykczyński, k tó ry  w  parafii sw oje j G o 
w orow o , w  Ł o m ż y ń sk iem , liczącej oko ło  15,000 m ieszkańców  
w zn iósł d o m  ludow y  i za ło ży ł och ronę, gorliw ie o d d a ją c  się 
p ra c y  sp o łecznej.

Jan  C iągliński, a r ty sta  m alarz,
K azim ierz L askow ski (E l) p o e ta  i pub licysta . 
W ła d y s ła w  Bełza, p o e ta  i pob licysta , p isa rz  d la  dzieci, 
A ugust W itow ski, znakom ity  fizyk, b . rektor u n iw er

sy te tu  Jagiellońskiego

D A R Y .

D o ro zp o rząd zen ia  A . Ś w iętochow skiego

Dr. A n n a  T o m aszew icz -D obrska  —  30 rb . 
Jadw iga  T o m ick a  —  1 rb. 70 k.
S tan isław  Bilski —  3 rb.
Kolski —  25 rb.
A lfred  i T a d e u sz  K rzyżanow ski —  10 rb.
Z a  pośr. R ed. „ P raw d y “ —  145 rb.

PISM A  A L E K S A N D R A  Ś W IĘ T O C H O W S K IE G O :
T o m  I. O b razk i pow ieściow e c e n a  1 rb. 50 k.
T o m  II. O b razk i pow ieśc io w e c en a  1 rb. 20 k.
T o m  III. B a j k i .......................................... 1 rb. 20 k.
T o m  IV  (w y czerp an y ).

T o m  V  (w y czerp an y ).
T o m  VI. U tw o ry  d ram aty czn e. . 1 rb. 50 k.
T o m  VII. D uchy , t. I  1 rb. 50 k.
T o m  VIII. D uchy, t. I I ............................2 rb. —

TD T T p L J  d w utygodn ik , p o św ięcony  higienie, w ycho- 
' • U U 1  1 w an iu  fizycznem u, no rm alnem u  rozw ojow i 

c ia ła . W y ch o d z i w  W arsz aw ie  1 1 i 26 k ażdego  m iesiąca 
p o d  re d a k c y ą  W ła d y s ła w a  R. K ozłow skiego . Z  dod a tk iem  
o so b n y m  p . n. „K siążn ica R u c h u “ . N ad er n izka p rz e d p ła 
ta— rb. 2 kop. 70 roczn ie  w  W arsz aw ie  i o 70 kop. drożej 
n a  p row incy i —  um ożliw ia  trzym anie  „R u ch u “ w szystk im , 
co się p raw d ziw ie  i pow ażn ie  in te resu ją  sp ra w ą  norm alnego  
rozw oju  c ia ła  obecnego  i p rzy sz ły ch  pokoleń . N ak ład em  
„ R u ch u “ w yszły : „W sk azó w k i do  p ro w ad zen ia  g im nastyki 
d o m o w e j“ . Z eszy t o k azow y  „ R u ch u “ w y sy ła  się za  n a d e 
słan iem  kop . 15 (m o żn a  m arkam i). A d re s  R edakcy i: W ie l
k a  31 m. 8, tel. 153,45.

7IFM IA tyg°dnik ilustrow any , k ra joznaw stw u  pol-
Z —i l l — s ki e mu p o św ięcony , n a  rok  1913 daje  
p ren u m era to ro m  sw oim  d w ojak ie  prem ia: 1) 4 p iękne k a r
tony  k ra joznaw cze (k ra job raz  polsk i, typy  ludow e, zabytki 
sztuki polsk iej) — bezp ła tn ie , 2) 4 a lbum y  krajoznaw cze 
(„Z  naszych  k ra jo b raz ó w “ , 2) „ T y p y  lu d o w e“ , 3) „Z  w y 
b rzeży  B ałtyku“ i 4) „Z  K a rp a t“) —  po cenie znacznie d la  
p ren u m era to ró w  rocznych  zniżonej —  oraz  num er m o n o 
graficzny K sięstw u  Ł ow ick iem u  pośw ięcony . P rz e d p ła ta  
w  W arszaw ie: 5 rb. rocznie (z p rem ium  a lbum ow em  7 rb. 
p ó łroczn ie  2 rb. 50 kop. N a prow incy i 6— 50 (z prem . album . 
9 rb. 30 kop. rocznie. C z łonkow ie  T -w a  K rajoznaw czego  
i T -w a  M iłośn ików  historyi m a ją  10%  rab a tu . A dres: W a r
szaw a: A l. Jerozo lim skie 29-—1.

DO A \Y/n A naistarszy polsk i tygodnik  d em o k ra
ci W  1 tyczny  i p o stęp o w y , pośw ięco n y  sp ra 
w o m  polityki, życia spo łecznego , nauki, lite ra tu ry  i sztuki. 
W  r. 1913-ym abonenci P R A W D Y  o trzym ają , jako  d o d a tek  
b ezp ła tn y , cenne dzieło  francuskiego uczonego , S. R e inacha
p. t. „O R F E U S Z , P O W S Z E C H N E  D Z IE JE  RELIG II“. P re n u 
m era ta  w  W arszaw ie  kw arta ln ie  rb . 2, rocznie rb . 8 z o d n o 
szen iem  d o  dom u. Z  p rzesy łk ą  p o cz to w ą: kw arta ln ie  rb . 2 
k op  50, rocznie rb . 10. R e d ak cy a  i A dm inistrac.ya: W a r
szaw a, ul. W id o k  N"r 3 telef. 77"80.

’ 11D R  V  m iesięcznik, p ośw ięcony  sp ra- 
^  ^  »»  ■*—4 *  C / 1  V 1 w o m  ośw iaty  i w ychow an ia ,
w ych o d z i 10 razy  na  rok  (o p rócz  2 m iesięcy  w akacy jnych ) 
p o d  red ak cy ą  K o n rad a  D rzew ieckiego przy  w spó łudz ia le  
kom itetu . P renum erata : 5 rb. rocznie w  W arszaw ie , 6 rb . 
z p rzesy łk ą  pocz to w ą. A d res  redakcy i i adm in istracy i: 
C hm ielna  35, m . 3, teł. 118-33,

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 3 rb., z p rzesy łk ą  p o cz to w ą  lub o dnoszen iem  do  do m u  3 rb. 30 k.

N um er po jed y ń czy  30 kop.

A dm in istracya: W arsz aw a  K rucza  9, te lefonu 51-26.

D ruk  K. K ow alew skiego , W arsz aw a , P ięk n a  15,

http://rcin.org.pl




